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Masoński despotyzm.
W alka rządu francuskiego z katolickem i 

szkołami wyraźnie się zmienia w wojnę domo
wą — w ową straszną wojnę, podczas które; 
zawsze milkną wszystkie dodatnie nczucia i 
wszelkie prawa, a głośno przemawiają zawzię
tość, nienawiść, okrucieństwo. N 'e Paryż jest r.eraz 
głową fraiiimskiege narodu, mc on rzuca idee, 
nie on wytyka kierunki: podniófł się lud,
przywarty do ziemi, jek rdza do żelaza, niemy 
od lat trzydziestu tak potulny, ie  pozwalał 
masońskiej klice robić w swo,em imieniu wszyst
ko, oo sic jej podobało. Ter lud teraz prze
mówi* sposobem sobie właśoiwvm, odrazu pod
niósł drągi i widły aby meia' uderzyć na 
wszystko, co stworzyła socyalistyezno-masoń- 
ska sekta. W  północnych i wschodnich depar
tamentach republiki chłopi walczą z władzą 
państwową, działającą pod opieką ulnych od
działów żandarmskioh i polioyjnyoh 3 burzą 
musty, drogi p rzek op u j rowami, kolczastym* 
drutami otaczają swe szkoły, ochronk., szrrta- 
liki, zarządzane przez Siostry Miłosierdzia — 
i tak się obwarowawszy, czekają nadejścia nie
przyjaciela, którym jest uzbrojona władza pań
stwowa. Tego nieprzyjaciela już nieraz odpar
li, zawsze jednak na krótko, bo rychło potam 
nadciągała większe, zDroina siła. przed którą 
chłopi się oofali głównie dlatego, że tak n 
nakazywali kapłani. Lecz to dopiero początek. 
Nawet republikańskie pisma, jak DSbaty i Fi
garo, uważają wybuch wojny domowej za bar
dzo prawdopodobny. W  każdym jednak razie 
to jest pewne, że się buaz* prawdziwa, rzeczy
wista Francya, która od lat trzydziestu po 
zwalała masonom dokazywać, oo tylko chcieli, 
zawsze w imieniu narodu. Drakomrzne rozpo
rządzenia pana Combes będą może miały ten 
skutek, że skorupa gnuśności opadnie z praw
dziwe, Francyi.

Ten ruch ludowy przeciw rządzącej klice 
nastąpił bezpośrednio do ogólnych wyborach 
do parlamentu, które rządowi dały ol -zymią 
większość i były  przezeń zrozumiane jako do
wód zgody narodu na politykę antireligijuą. 
W  swych manifestach Comoes nawet powoły
wał się na to, że powszoohnb głosowanie nie
jako nakazało mu wytępić katolickie mstytu- 
eye, a minister marynarki radykał Pelletan 
rzekł nieiawno w fawej marsylskiej mowie, że 
mimsrerynm robi łylko to, co mu zalecił re
zultat wyborów. Skoro jednak przeciw tei ro
bocie podniosła się luanośó, to widocznie albo 
wyborcy nie wiedzieli, jakie znaczenie bedzim 
miało ich głosowanie na kandydatów radykal
nych i socyalistycznych, albo też wybory by 
ły  „zrobione® przez rząd, lubo głoszono, że 
podczas nich zabezpieczono przekonaniom zu
pełną swobodę. To drugie przypuszczenie jest 
niewątpliw ie trafne.

Ale stało się powszechnym zwyoiajem  
uważać rezultat wyborów za wyraz niesfałszo- 
wanei i bezpośredniej woli narodu, i to nawet 
wtedy, gdy dla n k og o  nie je^t tajemnicą, ze 
były one przeproś .dzone sztucznie. Na nich 
tez opierając się, p Combes postępuje jak dyk
tator — aspotyoznie, z pomijaniem ustaw. 
Ostatnim jego bezwzględnie samowolnym czy
nem jest zamknięcie dziennika La Croix, kon
fiskatą jego drukarni i wszystkioh jego  nakła
dów. oraz całego majątku. Katol oki dziennik 
La Groix, wydawany równocześnie w siedmiu 
miastach, był własnością 0 0 . Assompsyoristćw. 
Przed półtrzecia rokiem posadzono tych za
konników na ławie OBkarżrnych za to, że nie
prawnie istnieją we Franoyi, bo są „stowarzy
szeniem®, którego statutów rząd nigdy nie za
twierdził. Zakonników skazano wówczas na 
grzywnę i wydalenie z Francy*. W ięc oni, 
aktem notarvalnym sprzedali cały swój mają
tek, drukarnię, dziennik, nakłady (kalendarze, 
książki do nabożeństwa, katechizmy itd.) —  i 
opuścili ojczyznę. Nabywcy tego m ajtk u , lu
dzie świeccy, wydawali w daiszym ciągu dzien
nik Lu Croix, nie zmieniwszy lego kierunku. 
Otóż teraz p. Combes raczył w roli dyktatora 
uznać, że nowi właściciele tego pisma są oso

bami tylko podstawiouemi przez wydalonych 
z kr&ju 0 0 . Assompsyonntów i że oni po da
wnemu kierują tym dziennikiem, a ponieważ 
w ustawie o zgromadzeniach zakonnych, wy
danej już po wydaleniu z kraju tych kapła
nów, jest paragraf, zakazujący pozorne; sprze
daży mrjątku zakonnego osobom cywilnym, 
przeto p. Combes, zastosowawszy ten paragraf 
do nowej spółki właśoicieli dziennika La Groix, 
zamknął to pismo, a drukarnię i nakłady skon- 
fi-kował. Uczynił zaś to bez odwoływania się 
uO 3ądi'w, zaten, wDrew ustawie, która wyma
ga, aby sądownia było udowodnione, że isto
tnie nabywcy majątku zakonni go są tylko po
zornymi nabywcami. Lecz p. Combes tłomaczy 
się tem, że w teraźniejszej gorącej ohwili n i' 
ma Oicasu na procesy : jest wojna, a więc trze- 
b .  działać jak na wojnie.

Niemniej jednak jest to oburząjąoem bez- 
praw sm — azyatyokim despotyzmem w repu- 
bi ce. Powstało też takie oburzenie we Fran
cy:, że nawot jaskrawo repnblikuński dziennik. 
Iićpublique Franęaise zaczął podejrzywaó pana 
Combes o chęć pcdnmsienia kraju przeciw re
publikańskie. formie rządu. Radykalne i so- 
cyalistyozne dzienniki bronią rządu dowodze
niem że teraźniejsza walka toozy się jaż nie 
z zakonami : nie o szkoły, lecz z rojalisty- 
cznym spiskiem przeciw republice. Istnienie 
takiego spisku — to wymysł masoński, ale nie 
byłoby w tem nic dziwnego, gdyby oezprawia 
rządowe nasunęły narodowi myśu rojalistyuzne.

Trzeba jeszcze zanotować, że rząd boi się 
używać wojska do tłumienia ohłopskiej nu  
chawki. Potworzył tylko silne oddziały źan- 
darmshie, zwerbowane z pośród sooyalistów, i 
taką armię pchnął na lud. To ciekawy szozegół.

Sprawa trypolitaiiska.
W ysłanie eskadry włoskiej na wybizeża 

Trypolisu zajmuje bardzo prasę euiopejską i 
daje powód do rozmaitych roztrząsań co do 
przyszłości tego cak mało znanego kraju* Sło
wem kwestya trypoiitańs^a wchodzi w modę. 
Z  jednej strony pojawiają się takie koubina- 
cye, że Tr/poMs stanowi cenę, za którą W ło
chy zgodziły się do pozostania nadal w trćj- 
przymierzu, z drugiej strony znów mówią, że 
za cenę zbliżenia s«j do Francyi otrzymały 
W łochy zarówno od Franoyi. ja t  i od cara 
zupełnie swobodne ręce co do Trypolisu. Gdy
by tak było istotni®, świadczyłoby to pochle
bnie o sprycie dyplomaoyi włoskiej, która po
trafiła zapewnić sobie posiadanie nowej pro- 
wincyi bez wywołania naprężenia stosur .ów 
z jakiemkolwiek państwem.

Co się tyczy politycznej wartości posia
dania Trypolisu, zdania są podzielone i nawet 
w samy.-b W łoszech myśl zaboru tego kraju 
ma wielu przeciwników. WażniejLzym jest 
wzgląd na ekonomiczną jego  wartość. O n i  z 
opisow osób, znaiąCjCh doorzo Trypolis, o ta - 
zujc się, że nie jest on wprawdzie nieużytkiem, 
ale bądź co bądź wymagałby dużyc h wkładów, 
zanim mógł Dy przynosić dochody.

Obszar Trypolisu wraz z należącym doń 
okręgiem Benghasi, sięgającym do Sahary, w y 
nosi milion kwadratowyoh kilometrów, jest za
tem półtora raza większy, niż oała monarchia 
austro-węgierska. Na tej ogromnej przestrzeni 
jest stałyc mieszkańców zaledwie 1,200.000 i 
tro ’hę koczowniczych plemion beduińskich. 
Zachodnia część kraju jest bardzo urodzajna, 
natomiait wschodnia i południowa przeważnie 
pustynią. Najurodzajniejszy pas kraju, t. z. 
Mesziża, znajduje się w ’pobliżu sto licy ; są tam 
wspaniałe lasy palmowe, tam dojrzewają oliw
ki, banany, owoce południowe najrozmaitszego 
rodzaju i zboże. Pomimo tropikalnego położe
nia geograficznego, jest klimat Trypolisu, na 
ogół biorąo, zdrowy, a i fauna nie jest dla 
człowieka zbyt przykrą, nie ma bowiem zwie
rząt drapieżnych, a cała plagę stanowią tylko 
skorpiony i szarańcza. Ogromne obszary ziemi, 
które wybornie nadawałyby się do uprawy 
zboża, leżą odłogiem, już to z powodu brgku 
sił ludzkich, już też s hutkiem tureokiej gospo. 
darki. "W starożytności było tam inaozej. Za

czasów kartagińskich i rzymskich był Trypolis 
gęsto zaludnionyrc krajem, a nawet po spusto
szenia przez W andalów podźwignął się rychło. 
Upadek jego aatujs się od siódmego stulecia 
po Chrystusie, tj. od przejśoia pod panowanie 
arabsk -s Stolioa krain, nosząca również na
zwę Trypolis, ma około 40 tysięcy mieszkań
ców i jest obwarowana, — czy jednak te forty- 
fikacye warte są cokolwiek, to inna kwestya. 
Port jest zły, gdyż okręty, zanurzające się głę
boko, nie mogą zbHŻJ' •> się do brzegu, fachow
cy jednak utrzymują, -e nie szczędząc kosztów 
możnaby z Trypolisu uczynić jeden z pierwszo
rzędnych portów nad morzem Śródziemnem. 
Przemysł stoi n° bardro niskim stopniu, jest 
jednak kilka zakładów, wyrabiających skóry 
kordubańskie, dywany i materye jedwabne. 
Nierównie w*ększe znaczenie ma handel kara
wanowy, prowadzony tam od dawna. Karawa
ny przynoszą z głębi północnej Afryki pióra 
strasie, kość słoniową, aloes, gumę. safian, a 
w z°mu,n biorą towary europejskie. Owóż 
w tem, że mocarstwo, posiadające Trypolis, mo
głoby do pewnego stopnia opanować handel 
karawanowy z Saharą, leży główna wartość 
nabytku tego kraju. A le i to wymagałoby w 
w pierwszym okresie znacznych ofiar pienięż
nych, a finanse państwowe \V2och nie są znów 
w cym stanie, aby pozwalały na robienie w za
morskich krajach milionowych inwestycyi, któ
re dopiero ’ ;iedyś, po upływie całego szeregu 
lat, mogą cię rentować.

List do Redakcyi.
(Groźny stań).

Grzeszyliśmy zawsne ozułostkowośoią.
I  dziś, w tak poważnych chwilach, w  cza

sie, w którym chodzi wprost o egzystencyę 
mil’ onów Polaków we wsohodniej Galicyi, nuta 
czułostkowa bierze górę i rzuca się Kamieniem, 
lub otacza śmiesznością ludzi, którzy jasno i w y
raźnie położenie nasze widzą i nawołują do 
stanowczych kroków.

Doprawdy, że trudno się powstrzymać od 
satyrycznego usposobienia — chociaż to tragi- 
satyra.

Dzisiejsze położenie kraju porównaćby mo
żna do mytu Homerowego : o sprytnym Ulisse
sie, wiernej Penelopie i podstępnych gachach. 
Przezorny Ulisses wczas wrócił do domu, żona 
dochowała mu wierności, a gachów kijem z 
aomu wygnał. Jeżeli byśmy wstawili zamiast 
Uliasera nasz rząd, zamiast Penulopy —  lud, a 
w miejsce gachów radykalnyoh agitatorów, to 
opowieść mięłaby inny, nie tak moralny ko
niec: Ulisses by przyszedł (wie gewóhulich)
zapóźno, nie miałby odwagi wygarbować ga- 
ohom skóry i Penalopa skrewiłaby. A z jakiego 
powodnby s’ ę to stało ? — z powodu konsty- 
tucyi... Peaelopa aawdzięcza swą cnotę wro
dzonym uczciwym instynktom, energii męża 
i brakowi konstytuoyi... Nasz lud ma również 
wrodzone uczciwe inrtynkty, ale konstytucja 
szmerlingowska wydaje go na łup gachom ró
żnego rodzaju.

Starzy cieszyli się z gwarancji wolnościo
wych, nie nadużywając ich . Zm ieniły się je 
dnak czasy prądy antispołeczne nurtować po
częły wśród ludu, zaroiło się od egzystencyi 
katylinarnych, które popularność wśród ludu 
i  wyniesienie swe zawdzięczać muszą nie- 
onym aghacyom i bezrozumnym obietnicom, 
czynionym ludowi. Działania te stały się po
wszechnemu * zagrażać zaczyni* ją wprost istnie
niu państwa i społeczeństwa, a władza w zwy
kłych warunkach nic nie jest wstanie zrobić 
agitatorom, bo oni osłonięc. są wolności wemi 
gwaranoyami konstytuoyi.

Proszę tylko okiem rzucić, oo się tu u nas 
we wschodniej Galicyi dzieje ? Starostowie 
mają pod bok am jawnyoh krzewicieli socya- 
lizmu i skrajnego radykalizmu; ci law nie g ło
szą przevrot społeczny, zniszczenie większych 
obszarów etc. etc., podając przy jawnych de
batach l e g a l n e  sposoby dojścia dc celu... 
lecz we cztery oczy sprytnie, tajemniczo, po; 
uczają chłopa, że eżeli legalne sposoby nie

dopiszą, jeżeli „obszarnioy® przewaga^ kapitału 
i rozumu potrafią sparaliżować „w clę .udu®, 
to ludowi temu pozostają jeszcze Lozne nie
legalne dz>ś środki, które stanowczo dc speł
nienia „woli ludu® doprowadzić muszą. Środ
ki te : mord, pozega, rabunek etc etc. Jednem 
słowem : smutnej pumięci rok 1846 — tylko na 
większą skalę.

To nie blady strach mowi przezemnie, ale 
długoletnie doświadczenie i pilna obserwacya 
tego, co się wśród ludu dzieje... A mam na 
to czas, bo c.ągle z ludem tym przebywam i 
umiem to robić, bo u mnie strejku me było i 
nawet nikomu na myśl ule przychodziło „g o 
dzić się z dworom®.

Przyczyną tej bezsilności rządu, tej roz
szerzającej się anarchii jest wyłącznie dzisiejsza 
konstytuoya; pod jej osłoną broiła „OmLdina®, 
dokazują wszeohniemcy, w jej cleniu krzewi 
się włoska „irridenta® i rozrosło się do niemo
żliwych rozm a*ów rusińskie hajdamactwo, 
wreszcie ona jest osłoną podwó,nej gry socya 
listów i wszelkiego rodzaju kollektywistów. 
■Wchodzimy w Austryi mniej więcej w to opła 
kane położene, w jakiem była Polska przez 
dwa estatuie wieki je? istnienia, t. j. stoimy 
„be7rządem“ . Jazie z tego w yjście? — Jedynie 
zmiana konstytucyi i regulaminu parlamentar
nego... Zanim to jednak przyjdzie do shatku, 
to w pozyoyaoh bardziej zagrożonych, w miej- 
soowośoiaen, gdzie lokair.y żyw ioł bardziej jest 
skłonny do buntu i anarchii, rząd dla zabez
pieczenia życia i mieni spokojnyoh obywateli 
musi się uciekać do zaprowadzania stanu w y
jątkowego lub sądów doraźnych...

Jeżeli więc ten stan wyjątkowy lub sądy 
doraźne stały się w apteoe administracyjnej 
środkiem często używanym, jeżeli go musiano 
użyć w zachodniej Galicyi przeciw ludowi, roz- 
heoowanemu na żydów, pytam . dlaczego nie 
wprowadzono go tu, gdzie były najwyraźniej
sze oznaki potrzeby użycia tego środka ?. Czy 
może mamy czecać, aż bezkarnośolą i pobłaża
niem z konieczności konstytucyjne' rozzuchwa
leni agitatorowi*, doprowadzą nareszcie do te
go, że ostatecznie podburzeni przez nich chło
pi napadną na jakiś dwór i ze rzną jakiegoś 
szlachcica...

Zresztą, jeżeli rządowi tak nie wiele za
leży na mieniu życiu szlaoho*oćw, to dla do
bra samego ludu powinien korisozm e za po
mocą jakichkolwiea środków przeciąć te agi
ta c je  i knowania, bo jak. praktyka ubiegają
cych dni wtkazaje, Ind materyalme najgorzej 
wyszeał na tej haniebnej próbie strejku. Dam 
tylko przykład z najbliższego mego sąs*edztwa. 
W  Koropcu, u p. Potworowskiego, zarabiali 
chłopi roesnie tysiąc kilkaset kóp zboża, druga 
część koropieckiej ludność wychodziła dc po
wiatu czortkowsk*egc i tam równą ilość zboża 
w ciągu dwu tygodni z opracowywała... Dobrzy 
agitatorowie tak się w Koropcu zawinęli, że 
ludności nie wypuścili ani w Czortkowssr.ie, ani 
na łany dwora miejscowego. Pan Potworowski 
poniósł wielkie straty, lecz ostatecznie sprowa
dził Maznrów i oi zbiory wykonali, ale ludno
ści koropieckiej zabraknie 8000 kóp (=18000 zł.) 
na zimowe wyżywienie... Czyż mamy i teraz 
robić starania, żeby a«„ć zagrożonej głodem 
ludności zapomogę? Niech się tem zajmą X . 
Bohaczewski i poseł Breiter.

"Wsi będących w podobnem położeniu jest 
wiele.

Zastanówmy się teraz nad obecnym sta
nem naszych okolin.

Strejk był błędem taatycznym partyi re
wolucyjnej, mimo wielkiej ostrożności i pilnego 
przygotowania wybuchł bj’1 uiewszędz e i nie 
wszędzie się udał, a gdyby rząd był energiozny 
i na podstawie jawnych gwałtów zaprowadził 
był sądy doraźne, natychmiast byłby wykorze
nił oohotę do buntów raz na zawsze, Nie zro
biono tegu. W iększość obywateli ofiarami ponad 
swą możność, ustępstwam i „ugodami® potra
fiła z biedą zebrać na wpół wysypane zboże. 
Inni snrowadzili maszyny żniwne i oboyeh ro
botników... Tam, gdzie zrobiono niekorzystną 
dla dworu ugodę, stanowczo przewrotowcy w y 
gra 1: i swą agitację  będą dalej prowadzili.

Tam zaś gdzie ludność miejscowa utraciła za
robek przy żn*wach, nie radzę im s*ę Doaazy- 
wać. Na niesrczęście miejscowośoi należących 
do pierwszej kategoryi iest więoej, w ięc gruntu 
do karygodnych agitacyi pozostało sporo. Mo
żemy się więc spodziewać, że przy pierwszej 
sposobności nowa awantura wybuchnie tem 
silniej i bardziej niebezpiecznie, bo oparta na 
potworzonych miejscowych komitetach i silnej 
organ i: acyi.

Każdy, jasno patrząoy na te sprawy, przy
zna. że nas^e położenie nic się nie poprawiło 
i oi ep*gon' romantyoznej czułostkowosci, któ
rzy wołają: , W idzicie, boz wyjątkowych roz
porządzeń udało się stre ik przytłum ić!“ — są 
w błędzie i umyślnie zamykaią oczy na nie
bezpieczeństwo nam grożąoe. Staramy sie to 
niebezpieczeństwo zażegnać, jest w toku za
wiązanie syndykatu, którego celem będzie spro
wadzanie parobków i robotników z zachodniej 
Galicyi i to w najbliższej przyszłości, ażeby 
zapobiedz szkodom,, wyniknąć mogącym w cza
sie a pania kartofl. i tc się nam uda prawdo
podobnie. nie zaskoozy nas to nieprzygotowa
nych, jak to było ze żniwami... Chcemy mieć 
jedna* pewność, ze rozagitowany tłum nie rzu
ci się znowu na sprowadzonych robotników, 
że rząd nie opuści znowu sposobnośoi zrobie
nia raz porządku i potrafi wyzyskać nadarza
jące się wypadki buntu i gwałtu, w celu w y
łapania nieonych agitatorów, i ochroni tak 
wliisci ueli folwarków, jak lud roooczy od smu
tnego rezultatu bezrebonia.

Jaki na to SDOsób ?
Na energiczne i bezstronne wystąpienie 

sądów naszy ch liczyć nie możemy, z powodów, 
które są publiczną tajemnicą, a o któryoh tu 
rozpisywać się nie chcę... Nie pozostanie więc 
nic innego, ;uk w y;ęcie tych spraw z pod ju- 
ryzdykoyi sądów zwyczajnych, a utworzenie 
sądów specjalnych, któreby bez szubienicy i ka- 
ta, ale w każdym razie energicznie a sprawiedli
wie umiały ukarać przestępców... Zadaniem 
tych sądów byłoby w pierwszym rzędzie zro
bić różnicę pomiądzy obałamnoonym ciemnym 
ohłopem, a hultajem, który nic nie ryzykując, 
idzie podmawiaó tego chłopa, pcha go do zbro
dni, do gwałtu, a sam się cofa i bardzo często 
wstępuje do dworu po koronę, .ako biedny po
dróżny, głodny i niemająoy o czem wrócić do 
miejsc rodzinny oh.

Jeżeli rząd nie zdobędzie się na ten ener
giczny krok to nie ulega wątpliwośoi, że doj
dziemy do najstraszniejszej anarchii i krbw 
się lać będzie obustronnie i to bardzo obfioie, 
a padną ofiarą najniewlnniejsze jednostki, bo 
ani tłum rozszalały, ani ogień rotowy nie ro
bią wyboru i zmiatają cc spotkają na swej 
drodze.

Oto są powody, dla których na zgroma
dzenia z*emian w Baozaczu byłem za tem. 
byśmy »ię domagali n rządu stanu wyjątkowe
go i zi .znaczyłem przy tem. że ostrze tej broni 
ma byó w pierwszym rzędzie zwrócone prze
ciw agitatorom, a nie przeciw obałamuconej 
ludności... Gzułostkowy nasz patryotyzm * fa ł
szywy liberali sm pobudził niektórych do tego, 
że gorszyli się mem wrzekomem lekceważe
niem swobód konstytucyjnych, kiedym ja tyl 
ko przeoiw ich nadużywaniu występował; lecz 
ci, którzy ze mną się nie zgadza ą, w gruncie 
żądali tego samego, tylko nie mieli odwagi 
wymówić strasznego słow a- „stan wyjątkowy®. 
Ale od tego słowa stokroć straszniejsze jest to, 
co się sta i może, jeżeli Dodjudzaniom po da
wnemu zostawi się wszelką swobodę, Nie usu
wajmy prawa z obawy o wolność,- lecz na pra- 
w e gruntujmy prawdziwą woiność.

W  Dubienku 14 sierpnia 1902.
E  Sottau Ahgarowics.

Koresponrtencye.
Dortmund 11 sierpnia.

{Z kongresu antropologt.czneyc 
Już na p*orwszem posi edzemu kongresu antro

pologów, który odbył się tu onegaaj i wczoraj, 
usłyszeliśmy bardzo interesujący wykład dra 
Adryana "Werburga. Prelegent ten przedstawił
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Obok szczęścia
P o w i e ś ć.

^Ciąg dalszy >,

Pomizerniała, zn leniła się w owym cza
sie niezm ierne. Uroda jej chwilowo Drawie 
całkiem znikła.

Mąz, który w pierwszych czasach po ślu
bie prześladował ją wciąż brutalną miłością 
swoją, zaczął nagle obojętnieć, odsuwać się od 
niej i w końcu być tylko prawie gościem 
w domu.

Dla niej było to ulgą prawaziwą.
Dawne wybuchy namiętności jego znosi

ła ze wstrętem, zbuntowana w iuszy, prze- 
ohodząc stopniowo od oDOjętności do odrazy i 
nienawiści.

Znienawidziła go, jak niewolnica zmuszo
na znosić pieszczoty pana do którego należy, 
znienawidziła, bo wiedziała, że przykutą j.«?t 
do niego już na życie oałe i chyDf tyiko 
śmierć jedna mogłaby ją  z cej niedoli wy
zwolić.

Była prawdziw*e i bardzo nibszczęśHwą. 
Nadzieja macierzyństwa, zamiast byó pociechą, 
była jednym jeszcze cierniem więcej.

To dziecko Dędzie jednem ogniwem wię
oej, które ją przykuje nierozerwalnie ao tego 
człowieka; gdyby nie to, mógłby może je 

szcze byó dla niej ratunek, uoieczka j&ke * . 
rozwód...

A tak wszystko już nieodwołalnie było 
skończone Trzeba będzie dźwigać wstrętne 
więzy aź du śmierci.

W iedziała dobrze, że mąż ją zdradza; |a- 
ąaś litości wa dusza nie omieszkała ostrzedz jej
0 tem anonimowym Lstem, zaraz, w kilka ty 
godni po przyjeździe ich do Warszawy. Nie- 
tylko było jej to obojętnem, ale sprawiło na
wet pewną złą radość.

Nienawidziła tak tego człowieka, Ze ten 
upadek moralny, to spodlenie jego, praw,a ją 
cieszyło.

Sprawiało jej złośliwe zadowoleniu to, że 
teraz już gardzić nim mogła słusznie z oałej 
duszy, a prawdziwą ulgą była dla niej pra
wie ciągła jego nieobecność.

Gdy nadeszło lato wyjecnała do Sła
wie na czas dłuższy. Gorwioz przystał na 
to ofiętnie, bo zostawiało mu to ?uż wszelką 
swobodę.

Nie m ał nigdy dla niej najmniejszego u- 
czucia, tylko namiętność, a ta ostygła odraza 
na widci jej zmienionej twurz^ i figury. Ozuł 
przytem, że jest dla niej przedmiotem pogardy
1 wstrętu, bo z tem nie rkrywała cię woale, 
i sam zaczynał ją prawie nienawidzić.

Olga pozostała w Sławicaoh przez kilka 
miesięcy.

Myliła się .ednak, sądząc, że tu będzie jej 
lepiej i spokojniej niż W  iiszawie.

Tu na tych samyoh m iejscach, gdzie

przed rokiem zaledwc była tak szczęśliwą, 
gdzia każdy kąt niemal przywodził je j na 
pamięć Romana —  dawne wspomnienia i żal 
za niemi silniejszemi były. niż gdziekolwiek 
inaziej.

Skoro zemsta stała się już rzeczą doko
naną, nieodwołalną, g d j dowiedziała się, ża 
tamten z rozpaczy poleciał na kraj świata 
śmierci szukać, a ona sama ujrzała się 
związaną na zawsze z człowiekiem nietylko 
obojętuym, lecz wstrętnym, przez to samo, 
że był jej mężem, podczas gdy w sercu żyła 
jeszcze pam:’ęó o innym —  wówczas zniknął 
dawny gniew, zamilkła urażona duma — 
i ogarnął ją tylko straszny, beznadziejny 
smutek.

Miesiące upływ ały ; nie wiedziała nic o 
Romanie, a żal, wyrzuty sumienia i niepo
kój o niego, wzbierały w niej, coraz większe, 
coraz dotkliwsze.

Czasem w nocy budziła i/ę  nagle z gw&ł- 
townem biciem seroa i zrywała się przerażo
na m yślą , że może w tej samej właśnie 
ohwili on tam umiera na obcej ziemi, przez 
jej winę...

Burze morskie, bałwany spienione, dru
zgocące statki, zasadzi i żółtoskórych krajow
ców i roje ich strzał, wszystko to razem 
przew ało się przed jej rozgorączkowaną w y
obraźnią.

W  takich chwilaob klękała na łóżku i 
z rozpaczliwym jakimś lękiem błagała B o
ga, żeby choć tego jej oszczędził, żeby Rom a

na me karał za nią.
Z  panią Anną Sławską i Terenią spotka

ła s;ę parę razy w kośoiele, bo W erzbów  ng 
leżał do parafii Sław c.

Ukłoniły się sobie tylko w milczeniu i nie 
m ówiły am słowa.

Nie widziała :'ch potem przez czas d łuż
szy ; dowiedziała się, że zamiast na sumę w 
południe przy eżdżają na rannę mszę o ósmej, 
widocznie, żeby jej : oe spoty*. ió.

Ruz tylko, a yło to późną już jesienią, 
przyszła Olgu również rano do kościoła i w i
dząc tylko Terenię samą, zbliżyła się do niej 
po skończonem nabożeństwie i rozmawiała z 
nii* krótką chwilę.

Serce biło jej jak młotem zdawało się 
ej, że zemdleje, jeśli Terenia choćby tylko 

wymówi imię Romana.
Lęfc&ła się tego, a przecież w głębi duszy 

pragnęła usłyszeć choćby jedno słowo o nim i 
jego losach.

Miała wrażenie, jakby kto i zimną, jak lód 
dłoń położył je) na sercu, kiedy Teren.u grze
cznie, obojętnie zamieniła z nią parę słów ba
nalnych. i potem pożegnała ją  szybko.

Stały wtedy obie przed kościołem, niebo 
było szare i jakby zapłakane, drobny deszczyk 
jesienny kropie zaczynał, a w oczach Tereni 
był taki jakiś wyraz chłodny i zawzięty...

Bierwszy to raz m ówiły z sobą od owej 
pamiętnej rozmowy, wtedy w Warszawie...

Olga uczuła, że ta dziewczyna nis prze
baczy jej nigdy nieszczęścia Romana, nie da

ruje nigdy, że to ona wypędziła go z domu, 
od swoich, aż tam na drugą półkulę, na samo
tność i niebezpieczeństwa.

W róciła tego dnia ao domu strasznie 
przybita zamknąwszy się u siebie, długo 
płakała.

Do Tereni nie miała żalu za zimne przy
jęcie, jakiego od niej doznała.

To ciche, słodkie dziewczę, któr6 umiało 
kocn&ć ta* bez żadnego samolubstwa, które 
n i e g d y ś  błagało ją jak o łaskę, żeby dała szczęście 
Romanowi, czyż nie miało prawa potępiać jej, 
jej. która dla marnej pychy, dla chwilowego 
kaprysu, poświęciła ukochanego człowieka ?

Zapoźnc już, zppózno! Da s, nawet m y
śleć o nim lue wolno, nawec z temi łzami kryc 
się musi jak z grzechem !

Nie wolno m yśleć? Nie wolno już kochać? 
A  co począć z tym żaiem strasznym, który jak 
robak duszę toozy, z temi tak bardzo drogiemi 
wspomnieniami, któr6 tu nasuwają się na ka
żdym kroku, z tą zabijającą obawą o tego 
skrzywdzenege, który poszedł tam, śmierci
SZUK8Ó ?

Z  końcem jesieni powróciła do Warsza
wy, bardziej jeszcze przygnębiona, bardz ej 
chora i rozdrażniona, niż była wyjechała.

W styczniu urodziła się córeczka, wątła 
i słaba, i umarła po kilku dniach.

, (Ciąg dalszy nastąpi).

B atysty, piki białe i kolorowe, Zenry, perkale
i  t ia - fw m w r  poleca ją  najtaniej
1 iy li V ECand-el płoci®aa. i gtoło-wej Tojelizny
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wyniki wykopalisk i badań francuskich uczc 
nych w ostatnich labach w Suzie, w mieście, 
należącem do starożytnego państwa elamieki*- 
go Wiadomości o starożytnym Elarnie 'na 
wschód od Tygrysu, a na Dołudniowy zachód 
od dzisiejszej Persyi) znajdujemy w Biblii, 
w napisach babilońskioli, w pismach Herodota 
i Strabona. Wiadomości te jednak są bardzo 
szczupłe i mewy starcza’ ące do wytworzenia so
bie choćby pobieżnego pojęcia o tem państwie. 
Dopiero rząd franonsk wysiał tam naukową 
ekspedycję pod woazą p. de Morgan, który 
już przedtem w yrobił sobie imię jako dzielny 
egipuolog. Ekspedyoya osiągnęła zn iozne re
zultaty W edług Morgana, zajmuje kultura ela- 
mioka stanowisko pośrednie między kulturą 
babilońską a asyryjską. Czas trwania państwa 
elamiokiego oznacza Morgan na 3000 lat z gó
rą mniej więcej od roku 3000 do V II lub VIII 
wieku przed narodzeniem Chrystusa); w ciągu 
tej epoki był Elam czasowo pod panowaniem 
babilońskiem Napisy elamickie były  w yrzy- 
nane w glinie, a nie wyciskane, jak to często 
widzimy w napisach l abilońskicb. i asyryj 
skich. Płaskorzeźby, przedstawiające obrzędy 
religijne i wyprawy wojenne, świadczą o wy
sokim stopniu kultury, na jakim znajdowała 
się ludność Elamu na wiele wieków przed erą 
chrześcijańską. Elamiokiego pisma klinowego 
nie zdołano dotychczas dokładnie odcyfrować; 
zdaje się jednak, że nie wiele różni s.ę ono od 
asyryj ikiego. Ludność Elamu składała się z 
dwóch narodowości: z Semitów 1 Ansanitów,
którzy, jak się zdaje, żyli w ciągłej ze sobą 
rozterce. Semioi byli pierwotnym; tam miesz
kańcami i pionierami kultury, Ansanici zaś, 
naród w ojowniczy, zdobył panowanie nad 
Elamem. Do jakiej grupy narodów należeli 
Ansanici, jest dotychczas rzeczą wątpl;wą. 
"Według Morgara, byli oni nreszaniną Indów, 
M ongołów i Nigricyan. O religii Elamitów 
mamy bardzo mało wiadomości idaje się, że 
by li oni czcicielam i „świętego drzewa," które
go cześć odgrywała, ja *  wiadomo, u narodów 
starożytnych ważną rolę w pojęciach teologi
cznych.

Na drugiem posiedzeniu kongresu wykła
dał GL F n tsch  o jtarożytnym Egipcie, a pre- 
lekoyą swą ilustrował obrazami świetlnymi. 
Pokazywał ou z pomocą aparatu projekcyjne
go i barwnych obrazów świetlnych rozmaite 
typy ludności państwa Faraonów. Fritsch u- 
waza za rzecz niewątpliwą, że najdawniejsi 
pionierzy cywiiizacy w Egipcie pochodzili z 
A zyi i że oni sz"li prz z Azyę Mn ejszą powoli, 
znacząc swą drogę potokami krwi, «  której 
utonęło mnóstwo luc Ow i szczepów nawpół u- 
cywilizcwanych i dzikich Ciągłe wojowanie 
rozwinęło w tym  ludzie niepospolitą dzielność, 
którą jkazaL w Egipcie. O starożytnych mie
szkańcach tego krain mówił także profesor 
J. Kcllmann z Bazylei i również wykład swój 
ilustrował obrazami świetlnym’ Na podstawie 
wykopalisk, specyalnie zaś na podstawie w y
ników, które dały badania wykopanych gro
bów królewskich w A by des, i  ów ił prof Ł oll- 
mann o rasach, do jakich należała ludnośó 
górnego Egiptu, zamieszkująca go w czasie 
ostatnich trzech tysięcy lat przed Chrystusem. 
Rozmaite znalezione przeanroty, jak n. p. 
jeden przedmiot nieznanego przeznaczenia ar
tystycznej roboty ślusarskiej, który znaleziono 
przy mum i, pochodzącej z roku mr.iei więcej 
4000 przed Chrystusem, świadczy, że ludność 
Egiptu już w tych tak odległych czasach stała 
ua dość wydokim atepnm ki tury. Koilman roz
różnia pięć typów .dnośoi eg pskiij w erze 
przedchrześcijańskiej, a mianowicie: l j  typ 
iługogłow y. krzywonosy, któiy uważe za der- 
tyczny z typem ludności nubijskiej staroży
tnego Egiptu ; 2) typ dzerokolicy, a krótkogło- 
wy; 3) typ biały czyii libijski; 4) typ murzyń
ski i 5) typ pigmejski. Co się_ byczy ty pt pi- 
gmejskiego, to trzeba nadmienić, że twierdze
nie o istnieniu karłów fPigm ejczyaów ) w E gip 
cie oparł Kollman na dwóch przesłankach, mia- 
nowioie na tem, że wynaleziono w Egipcie 
ludzkie czaszki, odznaczająoe się szozegoi aie 
małymi rozm: arami, i na tem, że o istnieniu 
ich wspominają Homer, Herodot i Arystoteles. 
Zdaniem Kollmana. zmieszanie się i zlanie roz
maitych elementów ladności starożytnego Egiotu 
dowodzi, że kultury egipskie nie wytworzył 
jeden naród, lecz że ona była wynikiem wspól
nego działania kilka narodów; o ile zaś kultu
ralne wpływy clotany w starożytności z Egiptu 
do Grecyi, z niej do Rzymu, a w ęc wogóle do 
Eurupy, o tyle kultura nasza dzi uejsza egipskiej 
coś, przynajmniej w drobnej mierze, zawdzięcza.

Następnie wygłosił prelekcyę prof. W al- 
deyer z Berlina o rozwoju mózgu u dziecka. 
Słuszność poczynionych już dawniej przez śp. 
N. Rńdingera i przez prelegenta obserwacyi, 
że u nowonarodzonego chłopca jest mózg bar
dziej rozwinięty, niż u nowonarodzonej dziew
czynki, potwierdziły w zupełności nowsze ba 
dania "Waldeyera. W połączeni”  z tym wykła
dem mówił prelegent o czaszce fiłozc fa Le’ b- 
nitza. Z  powodn odnawia t ia cmentarza w Han- 
nowerze, wyjęto niedawno szkielet Leibnitza z 
grobu. Szkielet ten był przedmiotem badań 
profesora anatomii w Berlinie, dra W  Krausego. 
Bardzo ważnym momentem dla oznaczenia 
typu czaszki Leibnitza było to, iż wielki filo
zof twierdził, że jest pechodzenia polskiego, a 
więc słowiańskiego. I  w rzeczy prstości posiada 
czaszka Leibnitza wszystkie charakterystyczne 
cechy słowiańskiego typu : zaokrągloną brodę, 
małą, niską formę i małą pojemność czaszki 
Pojemność leibnitzowskiej czaszki wynosi 1450 
oentymetrów sześciennych, na podstawie czego 
ciężar mózgu obliczyć można na niecałe 1300 
gramów. Ponieważ Leibnitz był jednym  z naj
większych umysłów, jakie kiedykolwiek żyły, 
przeto trzeba przyznać, że i zupełnie małych 
rozm.arów czaszka, może mieścić n 'ezwykle 
rozwinięty i obdarzony wielkiemi zdolnośoiami 
mózg.

Na trzeoiem i ostatniem posiedzeniu kon
gresu naiwieksze zainteresowanie wzbudził od
czyt prof. H. Klaatscha z Heidelbergu. M ówił 
on o odmianaoh w szkielecie współczesnego 
człowieka i o znaczeniu i>h dla problemów 
pochodzenia i ugrupowania ras. Prelegent w y
stępował przeciw  jednostronnemu baaaniu sa
mej tylko ozaszki; zdaniem jego. winno się 
badać wszystkie członki szkieletu ludzkiego 
zarówno. Szkielet człowieka dostarcza wielu 
danych do sądzenia o rozwoju rodu ludzkiego, 
a rozwój ten nie doszedł jeszcze dc najwyż
szego punktu. Prelegent wskazał dalej na to, 
że anatomia opisowa nie oddaje antropologa 
dostateoznyoh usług, gdyż trzeba więcej wagi 
przykładać do baa ń porównawozo-anatomi- 
cznych i nie zadowalać się studyowaniem sa
mych tylko czaszek, lecz w związku z bada-1 
niem innych oześiu ’ zkieletu.

Dzieie sporu o Morskie Oko,
W  ośmiu dużych pakach, które w ypeł

niły ni smal cały wagon, wysłano teraz ze L w o
wa akta sporu o Morskie Oko. Spór ten sięga 
czasów od egłych. Przechodził on różne mniej 
lub więcej ostre fezy od końca X Y IH  wieku, 
ale do kulminacyjnego swego punktu dotarł 
w ciągu 19 lat ostatnich i teraz dopiero ma 
byó rozstrzygnięty przez sąd rozjemozy, który 
w przyszłym tygodniu rozpocznie swoje czyn
ności w Gracu.

Granica polsko-węgierska, biegnąc naj
wyższym grzbietem Tatr z zaoJbodu na wschód, 
c krążą dolinę, w której leżą Morskie Oko i 
Czarny Staw, następnie dąży po grani od 
szczytu Miedzianego do wierzeń olka Czubryny, 
skąd rów n eż granią wchodzi na szczyt Mię
guszowiecki., a dalej przez Przełęcz Mięguszo
wiecką i Mały szczyt Mięguszowiecki dociera 
do wierzchołka Rysów Stąd zwraca się ona 
nagle na północ i Diegme w tym kierunku 
przez szczyt Niźnioh Rysów, Żabi szczyt i 
grań Nad Żabiem, dochodzi do połączenia po
toku Ryb.ago, płynącego z Morskiego Oka, 
z Białą Wodą, która, wypływając z doimy 
Białej W ody, zwana w dalszym biegu Bi&łką, 
tworzy odtąd mokrą granioę pomiędzy Gali- 
cyą a Węgrami. Taki kierunek granicy podaj‘e 
pierwszy dokładny jej opis, sporządzony przez 
kamerę nowotarską w r. 1824 w ten sam spo
sób oznaczają ją i mapy katastralne.

Tymozasem W ęgrzy roszczą sobie prawo 
do obszaru po za tą granicą na zachód, przy- 
czem wyrażają poawójne żądania, rat bowiem 
ohcieliby posiąść połowę Morskiego Oka i cały 
Staw Czarny, to znów tylko ozęsó mniejszą 
Morskiego Oka i połowę Czarnego Stawu.

W prawdzie obszar sporny nawet w owych 
szerszyoh granicach, wynoszący około yuO mor
gów, posiada bardzo małą wartość gospodar
czą, ale nie z tego jednakże stanowiska ooe- 
nia go społeczeństwo polskie, które uważa Mor; 
skie Oko i jego najbl ższe .okoli 3b za wspólny 
majątek narodowy —  za swój skarb moralny.

Cała sprawa sporna dzieli się na trzy o- 
hresy: pierwszy od r. 1811 do 1856, gdy Au- 
strya, potrzebując p.er 'ędzy na wojny, posta
nowiła sprzedać dawne królewszuzyzny w Ga- 
licyi i dla ocenienia wartości dóbr przystąpiła 
do szczegółowego oszacowania i zdjeoia dokła
dnych map; był to opór, wszczęty przez pry
watnych posiada 3ty gruntów ; drug okres od 
roku 1856 do 1883 gdy spór przybrał ohara- 
kter podwójny —  prywatny i polityczny, 
z żrtóryoh pierwszy zakończony był prędko, a 
sałatwieme drugiego poszło w odw łok ę; wre- 

1 szoie okres trzeci, który stopniowo nabierał 
charakteru coraz ostrzejszego

Jednak i przed rakiem 1811 zdarzały się 
sporadyczne zatargi graniozne polsko-węgier
skie, sięgające jeszcze czasów przedrozbioro
wych ; niekiedy, jak np. w roku 1774, koń
czyły sję une rozlewem krwi, pomimo to, że 
na mapach Pfana i Folina z roku 1770 gra
nica Dolsko-węgierski wyraźnie przeprowadzo
na była przez Polski Grzebień a więc po za 
Morskiem Oki im i Czarnym Stawem, włąozo- 
nem. do posiadłości polskich.

"Wszystkie jednak dawne zatargi mają 
przeważnie znaczenie historyczne, spór zaś te
raźniejszy o charakterze, jaa  wspomnieliśmy, 
ostrzejazym, datuje się od 16 sierpnia 1883 r., 
gdy po raz m erwszy wyłoniła się sprawa gra- 
niozna od ozasu samorządu Galicyi, i gdy, 
dzięki energii ówczesnego marszałka Zyblikie- 
wioza, zjechała komisya graniczna nad Mor- 
sk.e Oko

Zdawało się, że po d ecy z ji owej komisyi 
zaborcze uroszczenia W ęgrów raz nazawsze bę
dą ukrócone przez rząd austryacki. Stało się 
jednak inaozej

W prawdzie lat kilka trwał względny 
spokój i w roku 1889 nowy właściciel Zako
panego, hr. Zamoyski, objął bez żadnej prze
szkody w posiadarue obszar, do którego rościli 
sobie pretensye W ęgrzy ; aliści już rok na
stępny był początkiem długiego szeregu bez
prawi ze strony naszych dawnych „bratanków 
do szabli i do szklanki".

W  roku 1890 W ęgrzy wdarli się przemo 
cą na obszar Galicyi i postawili tam po raz 
pierwszy budynek pod osłoną bagnetów swe;' 
żaudarmeryi. W  roku I892gim pojzęli robić 
nawet drogę na terytoryum spornem, oo, jak 
słusznie twierdzi dr. Radzikowski, „było chw i
lą bardzo znamienną dla ooenienia słuszności 
uroszozeń węgierskich —  nie było bowiem do
tąd drogi od W ęgier na obszar, zaprzeczany 
Galicyi i wówczas dopiero W ęgrzy po raz 
pierwszy przyszli do przekonania, że powinni 
mieć drogę, którąby można było się dostać na 
to rzekemo ich właone węgierskie terytoryum! * 
W tedy też postawili drugi budynek, ponieważ 
dawny znieśli górale nasi, sołtysi Białozańsoy, 
którym nadali królowie, począwszy od W łady
sława IV  i Jana Kazimierza, halę nad Mor
skiem Okiem.

W  owym też czasie stała się rzecz wprost 
niesłychana . żandarmerya węgierska bronią 
wstrzymała ck. korni lyę z sęds tą nowotarskim 
na czele, grożąc strzelaniem w razie gdyby ta 
pełnić tam zechciała swoje czyunośoi.

Widząc zupełną obojętność rządu austrya- 
ckiego na te gwałty węgierskie, społeczeństwo 
nasze wysłało p ety c ję  do Koła polskiego, 
zaopatrzoną w 36 000 podpisć w, z żądaniem 
domagania się sprawiedliwośoi od rządu au- 
stryaokiego.

Odpowiedzią na to ze strony węgierskiej 
był rozesłany w roku 189B:m oyrknlarz ów
czesnego miniotra spraw wewnętrznych, Hie- 
nymiego, do władz i sąoów aa Węgrzeoh, abv 
obszar sporny po nad Morskiem Okiem uwa
żali za należący dc korony św. Szczepana.

Pod tem wrażeniem Sejm dnia 23go ma
ja 189b r. uchwalił wysłać deputscyę do tronu, 
która przedstawiła Cesarzowi słuszne żale ; 
żądania kraju. Pozornie zaczęła się sprawa 
posuwać prawidłowo naprzód: ustanowiono do 
sprawy tej referentów austryaokiego i węgier
skiego, którzy zbierali dowody, obradowali 
wrpólnie, co nie przesz kadziło jednak w tym 
szasie ministrowi węgierskiemu, Perczelowi, 
wygłaszać w parlamencie peszteńsb/m zdania, 
jakoby obszar sporny bezsprzecznie należał do 
W ęgier!...

"Wobec ciągłyoh awantur węgierskich nad 
Morskiem Okiem, prowokowanyoh przewoźnie 
przez możnowładzcę węgiersko-niemieckiego 
us. Hohenlohego, właśoioiela obszarów na po
graniczu, depntaoya Koła Polskiego w gru
dniu 1895 r. udała się z zażaleniem do prezy
denta ministrów, Kazimierza Badaniego. Sku
tek by ł ten, że na osobiste wstawiennictwo 
Cesarza powstała myśl załatwienia sporu przez 
sąd rozjemczy międzynarodowy. Zapadły ró-

wnobrzmiące ustawy na sejmie węgierskim we 
wrześniu L896 r. i w radzie państwa w sty
czniu 1897 r.; podpisał je tam Król Węgier, 
tu Cesarz Austryi i polecił wykonanie mini 
strom. Zbyt świeżo są jeszcze w pamięoi na
szej trudności, ,akie robili W ęgrzy w ustano
wieniu sądu rozjem ozego: nie mogli oni zna
leźć odpowiedniego arbitra, a skoro znaleźli — 
sąd nie mógł się zebrać, ponieważ ten i ów 
arbi-er właśnie w czasie oznaczonym nagle... 
zapadał na zdrowiu Historya ta powtarzała 
się tak długo, że zniecierpi wieni... "Węgrzy 
uznali za stosowne zaanektować siłą, pod osło
ną bagnetów, sporne terytoryum i ustanowić 
tam stały posterunek żandarmeryjny. "Wpra
wdzie pisma wiedeńskie uspakajały naszą opi
nię publiczną, ź rząd węgierski cofnął żen- 
da^mów i zaprzestał budowy koszar dla nich 
nad Morskiem Okiem, atoli dr, Radzikowski w 
tym samym właśnie czasie zbił kłamliwe w ie
ści tych dzienników .. aparatem fotograficznym, 
którym utrwalił na kliszy 10 zuchów węgier
skich, strzegąoyoh z bagnetami w rękach roz
szerzonej granioy „magyarorszagn“ ...

Ozego nie zrobił rząd austryacki — do
konali górale z pod Morskiego Oka': zburzyli
zaczęte koszary węgierskie. Ob°wa przed po
wtórzeniem się tal ich ob:awów energi ze 
strony broniących praw swoich górali zmusiła 
wreszoie rząd węgiersk’ do zaprzestania prób 
na przyszłość i do faktycznego zgodzenia, się 

Ina sąd roz-emczy, który wreszoie odbyć się 
ma w przyszłym tygodn:u.

W yrok mają wydać po naraaach w Gra
cu i po obejrzeniu spornego terytoryum na 
miejscu pp.: LohoczJSy prezydent sądu w yż
szego w Presburgu, p. Tchorznioki, prezydent 
takiego sądu we Lwowie i superarbiter dr. 
W inkler, prezydent trybunału związkowego w 
Lozannie.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 16 sierpnia.

Na czwartKowem posiedzeniu przede- 
w szystkiem omamiano sprawę dziewięciu stra
żników miejskich, któryoL oddalono ze służby 
z powodu zwinięoi i miejskiego biura egaehu- 
oyjnego. Stracili cni w ’ ęo bez swej winy po
sady, a niektórzy zn ioh  pełnili służ ę przeszło 
20 lat. Owóż radny H u d e c zainterpelował 
prezydyum, oo zamierza zrotió z tymi ludźmi 
W iceprezydent M i c h a l s k i  odrzekł, że 
wszysoy oni otrzymali pensye za sierpień, a 
próoz tego Izba obraob;in’cowa zajmt?’ e się 
obliczeniem, jakie każdemu z nich należy się 
zaopatrzenie.

R. B l u m e r f e l d  wyraził zdziw.unie że 
dopiero z dzienników dowiadują s;~ radni o 
tem, że ministerstwo zarządziło iuż rewizyę 
trasy projektowanej linii tramwaju elektry- 
oznege do nowej rzeźni, a Rady miejski' n woale 
o tem nie zawiadomiono. W iceprezydent M i- 
c h a l s k i  odpowiedział, że projektu budowy 
tej nowej linii tramwaju nie przedkładało pre
zydyum Radzie dlatego, że nie był on jsszoze 
gotowy. I  dziś sprawa ta jeszcze nie dojrzała 
dc traktowania w pełnej Radzie, a zajmie się 
nią komisya elektryczna, która dopiero zosta 
n:e wybrana. Szynv już zamówiła gmina 
w pia? ls.ie, ale dlatego, że pośpiech był wska
zany, gdyż można je było nabyć tanio przed 
zawiązaniem kartelu żelaznego. W ogóle oała 
sprawa budowy nowych linii tramwajowych 
jest dopiero w sferze,pęojektów. W czoraj np. 
był w prezyayum miasta dyrektor tramwaj 
konnego i zapytywał, czy gmina nie weszłaby 
w pewnego rodzi ju spółkę z tramwajem kon
nym. (O tym projekcie mówią od pewnego cza
su w mieśoie. Gmina bow’ em nie ma pieniędzy 
na budowę nowych linii tramwajowych, a ak- 
cyonaryusse tramwaju konnego chcą podobno 
dostarozyó potrzebnych na to funduszów, ale 
w zamian za to żądają przyjęoia ioh do spółki 
z gminą w eksploatowaniu tvoh nowych linii 
a nadto niezawodnie domagać się będą także

Sewnyoh koncesyi co do swoich starych linii, 
[aszem zdaniem, należy się bardzo gruntownie 

zastanowić nad tem, czy taki interes byłby dla 
gminy korzystnym. O ila uam wiadomo, kon- 
cesya tramwaju konuego trwać ma jeazcze ty l
ko lat ośmnaście i po upływie tego ozasu przej
dzie ten tramwaj na własność gminy, nadto 
musi dziś tramwai dostarczać gm;nie dwunastu 
par koni dla miejskiej straży ogmowej pytanie 
zatem wielkie, czy po zawiązaniu spółki by
łaby gnana w lepszem położeniu, niż jest dzi
siaj. Pt typ. Eed.)

Naotępnie w myśl referatu p. Gołębia u 
ohwalono kredyt 766V koron na budowę domu 
przedpogrzebowego w miejskim zakładzie nie
uleczalnych. Budcwa tego domu przyniesie tę 
korzyść, że przybędz.e troohę miejaca w tym 
za kładzie, nie mogącym dziś pomieścić wszyst
kich znajdujących się tam nędzarzy. Skutkiem 
tego przepełnienia muszą ohorzy leżeć ua Ko
rytarzach, a nawet obok trupów. Przy tej spo
sobności skarżono się na postępowanie zarządu 
szpitala powszechnego, który odsyła do miej
skiego zakładu nieuleozal uych często ludzi już 
umierająoyoh.

Rada uohwaliła zwróoió się do W ydzia
łu krajowego z zażaleniem na te praktyki 
szpitalne.

Następnie wybrano kilka komisyj i zała
twiono kilka rekursów budowlanyoh, poezem 
zamknięto posi;dzeu le.

Z izby sądowej,
Lwów. 16 sierpnia.

(Rozruchy ulicsrt?).
Dziś zaozęto przesłuchiwać świadków 

Najpisrw strażnik m iejsli Mercało zeznawał 
oo do Dutkiewioza i towarzyszy, którzy nie 
pozwolili pachołkom miejskim skraplać placu 
Maryaokiego. Na pytanie obrońców przyznał, 
że zachowanie się strejkujących było dość spe- 
kojne, groził mu wprawdzie popsuciem węża, 
ale po ich odeiśoiu m ógł świadek dalej wziąć 
się do pracy.

Świad. Krowioki, podmajstrzy brukarski, 
opowiada o spędzeniu 12 brukarzy z ulicy 
Kaźmierzowsk;ej przez oskarżonego Krasnoida. 
Krasnoid zblizywszy się do podmajstrzego 
rzekł „Jabym panu radził naczynie (tj. na
rzędzia) złożyć, bo robić nie wolno" „A  kto 
zakazuje robić ?“ — zapytał świadek. — Na 
to Krasnoid: „Ja tu panu za 3 minuty poka
żę, że pan robić nie będziesz". Za chvr'lę w 
istocie nadszedł wielki tłum i zaczął spędzać 
brukarzy, oo widząc podmajstrzy pebiegł na 
polioyę. O pobiciu przez tłum świadek na ra
zie nie myślał, szło mu tylko o zarobek jego i 
jego ludzi.

Świadek Kaszuba, brukarz, opowiada, że 
K rasncd •nakłaniał gn do zaprzestania  roboty

tem. słowy : „Człowiecze, połóż naczynie, ty 
wiedz, ze jest strejk, nie bądź unarty“. Na to 
świadek : „Dlaczego ja nie mam robić ? a z
czego będę żył ? Dajoie mi na utrzymanie, to 
ja będę z wami ohodzil, ale ja mam ojca sta
ruszka, żonę i dwoje dzieoi, czworo ausz do 
utrzymanie,". „A  to niech oni pozdychają" — 
rzekł mu ua to Krasnoid. Potem nadszedł ko
misarz, rozpędził tłum, tłum zaczął się pchać, 
zrobiła się — jak świadek się wyraża — wiel
ka kalamancya, krawal ; co się tam jednak 
działo, jświadek nie wie, bo gdy komisarz rzekł: 
„W y5ludzie róboie sobie dalej", powrócił do 
dalszej pracy.

Świadek ten, stojący przed trybunałem 
w fartuchu rubotniozym, w butaeh umalowa
ny oh na biało przez robotę murarską, poczci
wym tonem mowy wzbudza zupełne zaufanie 
i wydaje si<j być w zeren porządnego, spokoj
nego robotnika. O tem, ozy groźby tłumu i 
Krasnoida wzbudzały w nim obawy, nie może 
nic zeznać, natomiast jego kolega, świadek Ty- 
m’ cki, brukarz, oświadcza, że zachowanie się 
Krasne ida przestraszyło go, tem bardziej, źe z 
tłumu idącego za nim, padały słow a: „Jak nie 
złożycie naczynia, to wam łby porozbijamy". 
Inny brukarz znowu, nazw;skiem R yj nie mo
że nic zeznać o groźnej postawie tłumu, wi
docznie każdy ze spędzonych brukarzy odniósł 
inne mbjektywne wrażenie.

Świadek Aczkiewicz, kapral polioyi, ze
znaje, że aresztował osk, Postradę za to, że w 
chwili, gdy inny po’ oyant aresztował Krasno
ida, on ciągnął Krasnoida za -paltot i wydzie
rał go.

Odk. Postrada przy skonfrontowaniu go ze 
świadkiem — m ów i: „Proszę trybunału, pan 
kapral to niesłusznie mówi. Jam sobie stał spo
kojnie w tym winklu naprzeoiwko ul K ołłą 
taja, a żornierze pobcyi mnie wzięli i poda
wali jeden drugiemu tak, jak te kartofle pa
stuchy na polu".

Świadek AozLiewicz zeznaje dalej, że Po
strada wyrywał się, gdy go aresztowano, na 
tc oskarżony żali się słowy: „Nie, .a byłem spo
kojny, bo iu wiem, że kto upór prowadzi, ten 
karę posiada. Ot tak to bywa, ten co całko
wicie nic nie wln’’en, to tego złapią, a ten co 
winien, to mu nic".

P r z e  w. Tu nie o to idzie, alu o to, że 
zawsze ten, kogo aresztują, potem nie ohoe 
się poczuwać do winy.

Po przerwie przesłuchiwano między in
nymi Gucklera, komisarza policyi, który inter
weniował na ul. Kaźmierzowsklęj, dalej kosia
rza Halika, któremu na wałach gubernator- 
skich odebrali buntownicy kosę. Jako najęty 
przez Mtgistsat robotnik bronił się Hnlik sło
w y : „A leż Magiutrat nie sirejkuje". Świadek 
zeznaje stanowczo, że gioźbami hastowników 
był zalękniony.

Po tem pnesłuohan.u i mnyoh, odnoszą- 
oyoh się do ludzi aresztowanyoh za napaśó na 
koe arza, prokurator odstąpił od oskarżenia 
Zubaoza i Jankowskiego, poniewsź dotychcza
sowe zeznanin me dostarczyły szczegółowych 
dowodów ich winy

Dość długo trwały wskutek pytań o- 
brońców zeznania ajenta policyi Grosa, któ
ry aresztował paru rębaczy, awanturujących 
się na podwórza konsulatu niemieokieyo, mię
dzy nimi W ołoseckiego. Dr. Czeszer, kre
śląc sytus cyę, pyta, jak mogło 7 rębaczy usłu
chać wezwaria „rozejść się“ , skore z konsula 
tu są tylko dwa w y jś ::a na ul. Gołębią i ul- 
Mikołaja, więc musiało iść kilku razem : W o 
góle wezwanie „rozejść się“  stosowane do kil
ku lub nawet jednego człowieka wyględa nie- 
właśoiw1 d. Natomiast ajent Gross utrzymuje, 
że nawet 50 ludzi na małej przestrzeni może 
się „rozejść*', to zn iczy, źe kc.żdy z nich mo
że odejść spoKojnie w swoją strorą, cw i ręba
cze zaś tworzyli grupkę juduolitą, bo jeden 
ciągnął za sobą drugiego.

Owo wentylowanie pi jęcia „rozohodzenia 
się", wywołało nawet parę sarkastycznych u- 
wag na ławie obrońców, zawierających także 
dluzve do pieozołowitośo1 władz naszych o kon
sulat niemiecki. Przeciw tym aws.gom prze- 
wodn-oząoy energicznie zaremonstrował.

Świadek policyant Bednarz zezn ił, że d- 
resztowany W ołosecki na ul. Mai sza howskiej 
krzyknął: „towarzysze, nie dajcie mnie" — i 
tłum go odbił. Natomiast oskarżony twierdzi, 
że to poimy ant przed nim uciekł.

Na tem przerwano dziś rozprawę. Dalszy 
ciąg we wtorek o 10-tej rano. Bedą przesłu
chani najwaźi ej«i świadkowie co do rozru
chów ua placu Strzeleckim, m ianow ioie: kapi- 
ten W esse ly , żołnierz Pundyk, komisarze 
Weno, Reiulander, Łysakowski Kropaczek, i 
inni.

K R O N I K A .
Lwów 16 sierpnia.

Burza przeciągnęła wczoraj około godz. 3-ciej 
po południu nad naszem miastem. Nagle spadł 
deszcz ulewny i rozległ się jeden tylko, al>- bardzo 
silny grzmot, poczem na chwilę się wypogodziło. 
Piorun ten uderzył w cerkiew w Skniłowie za ro
gatką gródecką i zapalił wielki oitarz. Płomień 
ogarnął całą cerkiew. Wezwana telefonicznie lwow
ska straż ogniowa ugasiła ogień i część cerkwi 
uratowała. Szkód; wynosi około 6000 K.

Wypadek kolejowy. Przed stacyą Ozerepkouc 
na Bukowiuie wykoleił się wczoraj na otyartem 
polu pociąg osobowy z niewiadomej dotychczas 
przyczyny. Część wagonów przewróciła s’ ę. Siedm- 
nastu podróżnych jest skaieczonycb. Pierwszej po
mocy lekarskiej udzielił w pół godziny po wypa
dku lekarz kolejowy 7 Hlibokiej, a po upływ.e go
dziny przybyło jeszcze czterech lekarzy pociągiem 
ratunkowj m z Czerniowicc. Podróżni pociągu wy
kolejonego p jechali pociągiem ratunkowym do 
Czerniowiec. Przerwa w ruchu skutkiem tego wy
padku potrwa dwa do trzech dni. W  tym czasie 
podróżni będą w tem miejscu przesiadali do innego 
pociągu. Ruch pociągów towarowych na linii 
Hadikfalra Hliboka zupełnie zawieszono.

X- Józef Chrzanowski, kanonik hon. i be- 
neScyat Bazyliki Maryi Maggiore w Rzymie, zo
stał mianowany przez Ojca św. Leona X IH -go 
szambelanem ad Lonorem.

Garnizon lwowski wyruszy we środę d. 20 
hm. o godz. 3 rano na ćwiczenia jesienne w oko
licę Stanisławowa, a wróci z nich d. 7 września. 
W e Lwowie pozostanie tylko część załogi, niezbę
dnie potrzebna do ewentualnego utrzymania spokoju 
w mieście.

Drugi wi>czor*ik Fiszera odbędzie się jutro 
w niedzielę w sali „Sokoła" z zupełni* zmienio
nym programem. Wczoraiszy wieczór udał się wy- 
nonre.

Chrzest ŚW. noWOD urodzona j córki arcy księ
żny Blcnki i arcyks. Leopolda Salyatora odbył się
wczoraj o 11 r a n o . _______ _________________

W  sprawie kolei Sam bor-Użok, o której 
p saliśmy niedawno, donoszą z Wiednia, źe firma 
węgierska nie otrzyma przedsiębiorstwa budów 
a losy, które ona miała wykonać, obejmie krajów i, 
firma Gwalberl Ziembicki i Ska.

Chór „Echa" pod kierownictwem dyr. Jana 
Galla wyjedzie dziś wieczorem do Jaremcza, gdzie 
da wieczorek wspólnie z amatorami mandolinistami.

X. prałat Gromnicki wniósł z mocy swego 
dziekańskiego urzędu do gr. kat, ńonsystorza bi
skupiego w Stanijławowie zażalenie n» 0 0 . Bazy
lianów, z powodu, że starli polski napis z jakiejś 
statui i zastąpili go ruskim, że sprzedali lichtarze 
z X V III wieku, będące starą polską pamiątfcą, że 
przemienili ołtarze katolickie na prawosławne i że 
publicznie zabraniają ludowi chodzić do kościoła, a 
pozwalają mu tylko chodzić do cerkwi

P. Maciej Wierzbiński, znany nowelista, 
autor świeżo wydanych „Akwarel angielskich", 
wróciwszy z Krakowa i Lwowa do Inowrocławia, 
został tam zaraz aresztowany i odstawiony do 
więzienia śledczego. Redagował on w Inowrocła
wiu Dziennik Kujawski, w którym ckazał się nie
dawno artykuł, dotyczący sprawy wrzesińskię,’ za 
który wytoczono Dziennikowi proces.

Odznaczenie. Cesarz nadał dyrektorowi gim
nazjum państwowego w Tarnowie radzcy dr, Ka
rdów Benoniemu z okazyi przeniesienia go na 
własną prośbę w stan spoczynku order żelaznej 
korony III  klasy z uwolnieniem od taksy.

Darowanie kary. Cesarz darował resztę ka
ry 21 skazańcom; z tego przypada na zakład kar
ny męski w Stanisławowie i Wiśniczu po 2, zaś 
ńa zakład karny żeński we L%vuwie 1.

Uroczystość wspólna Niemców i Węgrów
W  Csatad na Węgrzech, miejscu urodzenie poety 
niemieckiego Lenaua, odbyła się z okazyi setnej 
rocznicy jego urodzin uroczystość, w której wzięły 
udział tysiączne tłumy. Położono kamień węgielny 
pod pomnik Lenaua.

Dezynfekcya lokali publicznych. Rosyjski 
departament m«dycyny opracował -pn jekt przepi
sów o obowiązkowem peryodjuznem dezynfekeyono- 
waniu teatrów, sal koncertowych i lokali zajmo
wanych przez kluby i wszelkie przedsiębiorstwa, 
służące celom rozrywki.

Do politechniki warszawskiej wpłynęło 
735 podań o przyjęcie, w tej liczbie’ jest 257 po
dań wniesionych przez żydów. Wszystkich zaś 
miejsc wolnych jest 229. Z  tego powodu odbędą 
się dnia 29 b. m. egzamina konkursowe, które za 
decydują o przyjęciu.

Nt* międzynarodowe wyścigi wioślarskie.
w Warszawie wyjechało grono amatorów tego spor
tu z Krakowa. Dziś przybędą ofii do arsuawy 
Powita ich osobna deputacya z prbzesem klubu 
Ksawerym Brumckim na czele.

P. Marya Kozłowska, O której tournóe arty
stycznej! pisaliśmy niedawno, dała koncert w Tru- 
skawcu, który zdaniem bywulców truskawieckich 
ni • miał tam jeszcze dotąd równego. Głośne swego 
czasu nazwisko znakomitej artystki, która czas ja
kiś nie dawała się słyszeć publicznie, ściągnęło 
tak wielu amatorów śpiewu, że sala dwakroć chy
ba większą byćby musiała, gdyby miała pomieścić 
całą publiczność. Zachwyt śpiewem panny K o
złowskiej był ogromny, zwłaszcza po wykonaniu 
trudnej aryi koloraturowej z „Dinory“, oraz pize- 
ślmzuej piosnki Alabiewa „Słowiczek", gdzie mi
strzowska koloratura doskonałe znajduje pole do 
popisu. Również romans Rubinsteina wywołał bu 
rzę oklatków. Obdarowana kwmcami i zmuszona 
niemilknącemi oblaskami, musiała śpiewać nad 
program.

Pożądauemby było, gdyby znakomita i tyle 
rokująca artystka i nam aknajprędzej usłyszeć się 
d&łi, gdyż wiadomości, dochodzące z miejsc kąpie
lowych, gdzie już koncertowała, wzniecają wielkie 
zaciekawienie. W  każdym razie spodziewamy się, 
źe artystka. k„óra swego czasu tak żvczl;wego we 
Lwowie doznawała przyjęcia, przed swym pono
wnym wyjazdem za gran ńę da się naui słyszeć.

Ruch wydawniczy w Warszawie. Rząd ro
syjski udzielił koncesyi na następujące nowe pisma 
peryodyczne w Warszawie; Piękno, tygodnik, po
świecony sprawom sztuk pladtycznych, pod reda 
kcyą p. Józefa Pantowukiego; dwatygodnik Biblio
teka dla młodzieży wydawany przez ndwokata p. 
Pawła Trzcińskiego, tygodnik lekarski pt Lekarz 
(i edaktor dr. Jerzy Brunner) i dwutygodnik GHne 
koloywi (redaktor dr. Czesław Stankiewicz).

Tygodnik muzyczny Meloman, wydawany 
przez p. L. Chojockiego, zmieni swą nazwę na 
Nowości tnnzyuzne i otrzyma bezpłatny dudatek 
miesięczny, redagowany przez ZygmuD‘ a Noskow
skiego. Tygodni* Śpiew kościelny przeszedł na 
własność X  Eugeniusza Gruberskiego.

Zapis samobójcy. Starszy strażmh skarbo
wy Teofil Górek, który w tych dniach powiesił 
się w Chrzanowie, zapisał 40.000 koron na fun
dusz żelazny pisma Dwutygodnik straży skarbowej. 
Przyczyną jego samobójstwa była podobno me 
lancholia.

Notaryusz Michał Hordyński w 'Nowem 
Siole został z nakazu wyższego sądu krajowego we 
Lwowie zasuspendowany, a prowadzenie kancelaryi 
powierzono substytutów.. P. Hordynakiemu wyto
czono śledztwo karne.

Konkurs rozoisnjo Magistrat m. Złoczowa na 
posadę sekreta;za magistratu z płacą roczną 2000 
koron, 25°/0 dodatkiem aktywalnym i dodatkiem 
osobistym 10U0 koron, oraz z prawem dc 4 kwin- 
kweniów po 200 kor. Termm io 15 września br.

Nowe pismo polskie w Niemczech. W Dort
mundzie w "Westfalii zacznie wychodzić od 1 go 
października nowe codzienne pismo poLke \ dla w y
chodźców tamtejszych pt. Gazeta Ludowa■ Dotych 
czas wychodził w Westfalii w Bochum, tylko Wia 
rus Polski trzy razy tygudLiowo.

Regulacya Wisły- Dma 12 b. m, wyruszył 
z Warszawy rosyjski parowiec rządowy „W arsza
wa" z komisyą. udaiącą się na narady, zwołane 
w Gdańsku w sprawie regulacyi wybrzeży Wisły.

Teatr lwowski otwarty będzie we czwartek 
d. 21 b. m. przedstawieniem operetki. Personaljej 
wraca do Lwowa d. 21 bm.

Zapis. Zmarły w Częstochowie kasyer kasy 
miejokie; Władysław Pawłowski zapisał testamen
tem połowę sumy ze sprzedaży swej realnośoi na 
zakład rekonwalescentów, opuszczających szpitale 
warszawskie ; na przytułek im. Czarneckiej w Czę
stochowie. Piękny zbiór numizmatów i me lali 
przeznaczył testator dla muzeum narodowego w 
Krakowie.

Kradzieże w kościele. Y  ozoraj przyłapał 
kościelny w kościele OO. Dominikanów niejakiego 
Marcelego Rudnickiego w chwili,^ gdy patyczkami, 
pociągniętymi lepką gnmą, wyciągał pieniądze z 
puszki Świętopietrza. Wspif lnicy jego, Jan Kacza- 
mowski i Emilia B” nicka, pilnowali tymczaeem 
aby mu kto w te: Aanipulacyi nie przeszkodził
aresztowano więc ich także. 0 0 . Dominikanie opo
wiadają, źe puszka Św iętopietrza okrad mą
już jeat od łko it, nie udało Bię im jednak
dotychczas złodziei przytrzymać

‘5e* cya polska „Corda Fratres" donosi
komitet międzynariflowRpo kongresu stn-

Piotr M ikolasch i Spółka
Skład farb i artykułów gospodarczych i technicznych 

we Lwowie poleca

Najlepsze Carbolineum Najlepsze (Jarbolmeum kolorowe
naturalni do usunięcia grzyba i wilgoci z drzewa koloru zielonego i czorwonego do konserwowania i malo- 

i muru po cenie Kor. 26 i Kor. 86 zr 100 kg. wania parkanów i dachów gontowych po K. 28 za 100 kg.

P A P Y  T E R O W E  rto *rycw dachów * róż^T^ir^inbośo-eoh “
P łyty  izo iacy jie  terowe i kauczul owe, T e r drzewny i 
pogazowy — epsze Sómarowidra do o«i powozów i wozów 

oieżarcwyoh od 16—40 koron za 100 ig



PRZEGLĄD z dnia 17 Sierpnia 1902, 3

dentów w Peszcie w ostatniej chwili zawiadomił, 
iż wyznaczył dla sekcyi polskiej „Corda Fratres" 
tylko 40 biletów kolejowych i tyleż mieszkań. W o
bec tego postanowienia, sprzecznego z ogłoszeniem 
oficyalnem komitetu organizacyjnego, zapewniającem 
„wszystkim uczestnikom kongresu wolny przejazd 
na kolejach węgierskich i ulgi w pomieszkaniach," 
a spowodowanym obawą W ęgrów przed niepożąda
nym widocznie dla nich napływem Słowian, a więc 
i Polaków —  ogłasza polska sekcya Corda Fratres, 
że wszyscy, którzy mają zamiar jechać na kongres 
i korzystać z wolnego przejazdu na państwowych 
kolejach węgierskich, tudzież zapewnić sobie miesz
kanie w Budapeszcie, zechcą najpóźniej do 25 bm. 
zwrócić się do komitetu kongresu w tej sprawie. 

W  lasach ks. Władysława Lubomirskiego
w Wipczynie-Łopusznie na Bukowinie pożar zni
szczył około 40 morgów lasu, jakotei przygotowa
ne tam na wywóz ścięte drzewo opałowe Szkoda 
wynosi 18.000 K. Pożar, zdaje się, był podłożony. 
Ugasiła go ulewa.

Administracya podatków we Lwowie pro
si właścicieli domów i wszelkich realności położo
nych we Lwowie, a podatkowi czynszowemu pod
legających, do przedłożenia fasyj czynszowych 
wraz z opisaniami topograficznemi, do końca sierp
nia br., celem wymiaru podatku czynszowego na 
lata 1903 i 1904. W  razie nieprzedłoźenia fasyi 
czynszowej w tym terminie zastosowane będą po
stanowienia § 31 inatrukcyi czynszowej. Co do 
rzetelnego i z prawdziwym stanem zgodnego ze
znawania czynszów, zwraca się uwagę właścicieli 
domów na to, że fasye czynszowe będą sprawdzane 
z całą ścisłością i w razie ujemnych spostrzeżeń 
zastosowane zostaną tak przeciw właścicielom do 
mów, jak i przeciw ozynszownikom podpisującym 
nierzetelne fasye, postanowienia karne.

Prokurator państwa w Szolnok nr W ę
grzech, nazwiskiem Atanyi skazany został za po
jedynek na 8 dni więzienia i wyrok przyjął.

Za  dwużeństwo skazał sąd lwowski mon
tera Józefa Ignacego Kozłowskiego, liczącego lat 
52, na 8 miesiące ciężkiego więzienia. Podsądny 
tłómaczył się tern, że w czasie ślubu pierwszego 
był kompletnie pijany, gdyż po trzeźwemu nigdy by 
tego „głupstwa" nie zrobił. Po ślnbie chciał wyna
grodzić sobie to głupstwo i uciekł do Węgier, gdzie 
bawił lat 16. a przyjechawszy do Lwowa i w prze
konaniu, że żonę jego „Pan Bóg do swojej chwały 
najwyższej powołał", ożenił się po trz drngi z Ko- 
strubową, handlarką masła, której się przedstawił 
jako stary kawaler. Pierwsza jego żona Magdalena 
z Buczkowskich nie chciała przeciw niemu świad
czyć, a przy rozprawie występowała tylko jako po
szkodowana.

Hajdamacka „prawda1*- Rusin, korespondent 
Petersburskich Wiedomości z Wiednia tak pisze
0 stosunkach na naszem Podolu: „Włościanin otrzy
muje od właściciela za cały dzień roboczy.... 20 
centów, a niekiedy nawet 10— 15 centów; w porze 
żniw nie więcej jak 80 centów. Lecz i tę niezwy
kle drobną kwotę pracodawca wypłaca robotnikom 
w naturze: ziarnem lub mąką, według samowolnie 
oznaczonej ceny, lub, co niestety zdarza się jeszcze 
częściej, wódką ze swych własnych karczem, będą
cych w dzierżawie. W  następstwie tego stanu rze
czy włościanie znajdują się w całkowitej materyal- 
nej zależności; nastraszeni, przyciśnięci do muru, 
dokonują wyboru do parlamentu i do Sejmu —  jak 
powiedziano w konstytucji —  według niczem nie 
krępowanej wolnej woli".

Wycieczkę do Janowa urządzają jutro 
straże ochotnicze janowska i lwowska. "W bogaty 
program wchodzi tombola i loterya fantowa, uposa
żona przez kupców lwowskich w kilkaset fantów. 
Wstęp 20 ct., bilet familijny na 4 osooy 60 ct. 
Los 10 ct. Odjazd ze Lwowa o godz. 1-25 i 3-15, 
powrót o godz. 9 25 i 10*3 (czas kolej.). Bilety 
jazdy koleją po cenach zniżonych (31 ct.) tam i 
napowrót wydawać będzie kasa kolejowa i Biuro 
p. Sokołowskiego w pasażu Hausmana tylko za oka
zaniem biletów wstępu, która nabywać można jutro 
do godz. 12 na Strażnicy (Rynek 17 I p.), a od
1 do 7 ,4  na dworcu kolei.

Wyprawę do bieguna południowego przy
gotowuje waszyngtońskie Towarzystwo nankowe 
„National geographical Society" pod kierownictwem 
norweskiego podróżnika B orch - Grevingh, który 
świeżo wrócił z podróży naukowej do Martyniki. 
Przygotowania do wyprawy potrwają prawdopodo
bnie cały rok.

Pruska sprawiedliwość. W  Gnieźnie odbył 
się proces prasowy przeciw p. Józefowi Chociszew
skiemu, jako zastępcy redaktora Lechu, przeciwko 
p. Stefanowi Polcynowi, jako odpowiedzialnemu re
daktorowi i p. Kwiecińskiej o rzekomą obrazę Bo- 
dera. P. Kwiecińska w liście do redakcyi Lecha 
podała, że rektor wyższej szkoły żeńskiej w Gnie 
żnie, Boder, znieważył czynnie córkę jej, Jadwigę. 
List ten w Lechu wydrukowano. Podczas rozprawy 
Jadwika Kwiecińska, przesłuchiwana w charakte
rze świadka, zeznała, iż znjście opisano w Lechu 
zgodnie z prawdą. Nim p. Boder wszedł do klasy, 
siedziała ona w swojej ławce, przy swej przyja
ciółce. Rektor kazał jej iść na miejsce. Powstała 
i chciała wyjść, lecz Biedziały przy niej inne ucze- 
nice, więc opuszczała ławkę powoli. Rektor, wi
dząc to, zeskoczył z katedry, schwycił Kwiecińską 
za ramię, wyciągnął na środek klasy, uderzył w 
twarz i popchnął tak Bilnae, że udarzyła się o róg 
Bzafy. Zeznanie to powtórsyła koleżanka Kwieciń
skiej, Helena Bonin. Służąca pp. Kwiecińskich ze
znała. iż Jadwiga Kwiecińnka, przyszedłszy 
szkoły, miała policzek silnie opuchnięty i obrzmia
ły. Opowiadała z płaczem, że  rektor Boder ude 
rzył ją w twarz. Prokurator w krótkiem przemó
wieniu utrzymywał, że napisanie i ogłoszenie w 
Lechu listu p. Kwiecińskiej miało na celu tylko 
podburzenie Polaków przeciw Niemcom. Oskarżeni 
bronili się sami, wykaznjąc, że prawdziwość opisa
nego faktu stwierdzili w zeznaniach świadkowie. 
Mimo to sąd skazał p. Kwiecińską na 100 marek 
kary, p. Chociszewskiego na 6 tygodni więzienia 
p. Polcjma na 2 tygodnie.

Tołstoj Chce opuścić: Rosyę. Dzienniki 
budapeszteńskie donoszą, że L ew  Tołstoj zamierza 
opuścić Rosyę i przemieść się., na stałe mieszkanie 
do Bukaresztu. Króle.wa rumuńska kilkakrotnie już 
zapraszała go, aby ją odwiedził w jej zamku w 
Hinaiu, a i Tołstoj nieraz wyrażał życzenie osobi
stego poznania tej, ukoronowanej poetki. Obecnie 
zamierza on podobno nietylko skorzystać z zapro
szenia Carmen Sflyy, ale zupełnie przenieść się do 
Rumunii. Postanowienie to dojrzało w nim po 
przebycia ostatniej ciężkiej choroby. Zebrał nieda
wno członków swej rodziny i rzekł im, że nie prze
rażała go wprawdziei śmierć, której tchnienie czul 
już na sobie, ale nękała go burdzc ta myśl, że gdy 
by zmarł, to jako wyklęty z irosyjskiffj cerkwi pra
wosławnej, nie miałby nawet chrześcijańskiego po
grzebu. Odwoływać nic nia ma, bo nie poczuwa się 
do żadnej herezyi, o jaką obwinia go synod pe
tersburski, dlatego też uw«ża za najwłaściwsze po 
żegnać Rosyę na zawsze i przenieść się do Buka 
resztu, gdzie będzie mógł pr zynajmniej spędzić spo- 
kojnie ostatnie dni życia. Ghłyby jednak śmierć za 
^rała go, zanim on urzeczywistni swój zamiar, w ta

kim razie ma rodzina przewieźć jego zwłoki do 
Bukaresztu i pochować je po chrześcijańsku.

Romans niemieckiego następoy tronu. Pa
ryski Matin w artykule pt. „Dwa orły" opowiada 
o poróżnieniu się niemieckiego cesarza z najstar
szym synem. Następca tronu objawił przed ojcem 
głośno swoją antypatyę do militaryzmn i do hała 
śliwego życia burszowskiego i z tego powodu przy
szło między obu Hohenzollernami do gwałtownych 
sprzeczek. W  jakiś czas potem oświadczył ów księ- 
żę ojcu, że rezygnuje z praw następcy tronu i 
pójdzie za przykładem Jana Ortba. Matin utrzy
muje nawet, że zna przyczyny, które skłoniły dzie
dzica niemieckiego tronu do takiego zachowania 
się. Oto następca tronu otrzymał podczas zeszłoro
cznych feryi jesiennych pozwolenie zwiedzenia An
glii, a król Edward wprowadził go w towarzystwo, 
zamieszkałe w angielskich willach wiejskich. Tam 
książę poznał angielskie „couutry life“ (życie 
na wsi) i jego cały urok, a podczas jednej partyi 
lawn-tennisa zaznajomił się z pewną przepiękną 
Amerykanką, miss Gladys Deacon i zakochał się 
w niej na zabój. O tej Amerykance opowiada Ma
tin, że jest to pupilka księżnej Marlborongh, a jej 
ojciec, mr. Parker Deacon z zazdrości o żonę za
strzelił był 9 lat temu w Cannes amerykańskiego 
dyplomatę Abeilles, za co dostał się na rok do 
więzienia. Po wyjściu z niego dowiedział się, że 
żona jego już tymczasem wystarała się o rozwód 
z nim, a to wszystko tak go zmartwiło, że wró
ciwszy do ojczyzny, wkrótce popadł w obłąkanie i 
teraz żyje podobno w jakimś domn waryatów. Po 
tych tragicznych zajściach córka porzuciła matkę. 
Posiada ona własny znaczny majątek, a księżna 
Marlboroug, z domu Vanderbildtówna, przyjęła ją 
gościnnie w swoim domu. O miłości księcia pru
skiego do panny Deacon pisze Matin■ Bezwzglę
dna otwartość, z jaką niemiecki następca tronu o- 
kazywał swoją miłość Amerykance, wzbudziła na
turalnie wielkie wrażenie; nie mało też dziwiono 
się oziębłości, z jaką miss Gladys przyjmowała 
hołdy księcia. Dopiero gdy przyszło do rozłąki, 
wyjawiła miss Gladys Deacon, że kocha księcia 
tak samo gorąco, jak on ją, ale oświadczyła, że 
nie zezwoli na nic innego, jak tylko na małżeń
stwo i to ani morgnnatyczne, ani tajne. To było 
ultimatum miss Deacon, na które, co prawda, ksią
żę nie zaraz się zgodził. W  trzy dni później do
piero zszedł się z nią w parku i wręczając jej 
swój pierścień, rzekł: „Oto daję pani rękojmię mo
jej wierności Niech to będzie nasz pierścionek za 
ręczynowy. Jest to świętość, amulet, który moja 
babka, królowa Wiktorya, zdjęła dla mnie ze swe
go palca, prosząc, bym się z nim nigdy nie roz
stawał, chyba, że go zechcę dać mej przyszłej żo
nie. Przysiągłem, że tak uczynię — i oto oddaję 
pani ten pierścień". To mówiąc, włożył złoty pier
ścionek na paluszek młodej Amerykanki, która 
skromnie spuściła oczęta.

Swoją opowieść kończy Matin zapewnieniem, 
że cesarz Wilhelm, wysłuchawszy syna, rozśmiał 
się i powiedział mu: „I  mnie coś podobnego zda
rzyło się, gdym był w twoich latach. Zastosuj się, 
chłopcze, do okoliczności. No, idź na piw o!"

Owo „idż na piwo* brzmi z całej opowieści 
dziennika Matin najprawdopodobniej.

Z angielskiej koronacyi. Królowa wyglą
dała ślicznie i wspaniale. Miała snknię białą atła
sową, haftowaną złotem, tren purpurowy, 20 stóp 
długości, zahaftowany w złote korony i obramowa
ny gronostajami, cały przód stanika usiany w bry
lanty i perły, na szyi sznur brylantowy ; nie mia
ła nic we włosach, aby módz swobodnie oblec 
koronę.

Wszystkie księżniczki z u oma królewskiego 
miały treny purpurowe. Córki królewskiej pary 

Biostry króla były ubrane jeduakowo: w toalety 
atłasowe białe. Wogóle widziano najwięcej sukien
białych.

Nie mówiąc o wspaniałych klejnotach kró
lewskiego domu, powszechną uwagę zwracały bry
lanty księżnej Portland, następnie księżnej Malbo- 
rougb, lady Bristol, księżnej Devonshire i lady De 
Gray. Dużo było toalet białych atłasowych, przy
branych różowem crepe chiffon.

Korona króla jest ze szkarłatnego aksamitn, 
obramowana gronostajami i podszyta atłasem, waży 
przeszło kilogram, zdobią ją  następujące drogie 
kamienie: olbrzymi rubin, ogromny szafir, szesna
ście mniejszych szafirów, jedenaście szmaragdów, 
dwa tysiące siedmset ośmdziesiąt trzy brylanty, 
cztery ogromne perły w kształcie gruszki i dwie
ście siedmdzieaiąt trzy mniejszych pereł.

Korona królowej, zwana koroną św, Edyty, 
bo została skopiowana wedle tej, którą przyoblekła 
żona Edwarda Spowiednika, była wykonana dla 
księżnej Maryi Modeńskiej. Jest podobną do ko
rony króla, różni się tem tylko, że zamiast bry
lantów ma perły.

Jabłko króla jest złote, wysadzane perłami 
i brylantami, n góry ma olbrzymi owalny ametyst, 
służący jako podstawa złotego krzyża maltańskie
go, który ma po jednej stronie szafir, po dru
giej —  szmaragd i po cztery perły na każdem 
ramieniu.

Berło króla jest złote, ma u szczytu globus, 
a na nim krzyż, nad którym unosi się gołąb 
z emalii białej.

Berło królowej mniejsze i całe wysadzane 
drogimi kamieniami.

Mieczów jest pięó: miecze Łaski i Sprawie
dliwości, miecze Duchowny i Doczesny, wreszcie 
miecz galowy —  ten jeden używany jest do cere 
monii ko onacyjnej. Niesie go przed królem pierw
szy minister.

Tak zwana coronation chair (krzesło korena- 
cyjne) odgrywało wielką rolę w dziejach Anglii. 
Królowie mogą być pomazani tylko siedząc na 
„kamieniu ze Scone". Według legendy na tym ka
mieniu spoczywał Jakób, gdy mu się ukazali anio
łowie, wstępujący po drabinie do nieba. Ów ka
mień został jakoby przeniesiony z Ziemi Świętej 
do Hiszpanii, następnie do Irlandyi, gdzie pod 
nazwą kamienia przeznaczeń, zasłynął jako posia
dający moc wydawania jęków, gdy samozwaniec 
zasiada na tronie. Z Irlandyi przeszedł do Szkocyi. 
Edward I  przywłaszczył go sobie w roku 1296 
i przywiózł do Londynu, gdzie go wstawiono do 
kaplicy Edwarda Spowiednika w Westmineterze 
Kamień koloru niebieeko-szarego w ponsowe żyłki 
oprawny jest w trzon dębowy, bardzo stary. Tron 
królowej Aleksandry służył do koronacyi Elżbiety, 
jest o dwa stopnie niższy od tamtego, lecz po 
dobny kształtami, tylko nie zawiera kamienia ze 
Scone.

Galowa karoca została zupełnie odnowiona, wyda
no za 400 fantów sterl. złota na ozdoby. Poduszki wy
słane aksamitem szkarłatnym i oszyte złotemi 
frendzlami. Kareta cała oszklona. W iozły ją cztery 
konie białe, prowadzone przez herolda,

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w kościele w Częstochowie złożyła p. M, B., dzię 
kując za doznaną łaskę, z prośbą o powrót do 
zdrowia, 3 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -4- 9. w poi 
-(- 14 R. Bar. 767. Podnosi się. Pochmurno.

Ostrożna.
—  Aż cztery rachunki 

do niczego nie podobne!
—  Ależ, proszę papy, 

razy na gniew narażać!

modniarki odrazu!... To 

nie chciałam go cztery

K U R S  P R Z Y G O T O W A W C Z Y
do egzaminu na jednorocznych ochotników ( IN T E L L I-  
G E N Z P R U F U N G ) rozpoczyna się z dniem Igo  
W rześn ia  b. r. W wojsk, szkole przygotowawczej St. 
D o brow o lsk iego , L w ó w ,u l. P o d lew skiego  I. 9
Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie.

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń, 14 sierpnia. 

(Z.). P. Koerber bawi już w Isohlu, a jutro 
lub pojutrze p z y b y ć  ma tam p. Szell. W  so
botę odbędzie się zapewne wspólna ich konfe- 
reneya pod przewodnictwem Cesarza. Wedle 
wiarygodnyoh informaoyi sfer giełdowych, 
różnice, jakie zachodzą w stanowisku obu rzą
dów w kwestyi nowej taryfy celnej, odnoszą 
się do ceł od wyrobów tkackich, od maszyn 
rolniozych i od żelaza. Rząd austryacki, stosu
jąc się do życzeń sfer przemysłowych, domaga 
się podwyższenia ceł od gotowych wyrobów 
tkackich, W ęgrzy zaś nietylko sprzeciwiają 
się temu, ale nie ohoą nawet zgodzić się na te 
cła, jakie dotychczas obowiązują, l°oz żądają 
ioh zniżenia, utrzymując, że obciążają one za
nadto węgierskioh konsumentów. Również co 
do żelaza żądają anstryaooy fabrykanci pod
wyższenia ceł od gotowyoh wyrobów żela
znych, a W ęgrzy na to me ohoą przystać. 
Speoyalna zaś walka toczy się o cła od ma
szyn rolniozych. Rząd węgierski w interesie 
swoich rolników domaga się zniżenia tych ceł, 
gdyż w takim razie zagraniczne maszyny rol
nicze będą tańsze, austryaooy fabrykanci za
kładają przeciw temu stanowcze veto i powo
łują się na to, że wobec tego, iż materyały 
surowe, z któryoh wyrabia się te maszyny, są 
wysoko oclone, musi także cło od gotowych 
maszyn byó odpowiednio wysokie, bo w prze
ciwnym razie austryacki przemysł uległby zu
pełnie w walce z zagraniczną konkurencyą. 
W idzim y z tego, że dla naszego kraju jest ten 
spór celny między Austryą a Węgrami zupeł
nie obojętny i zwyoięstwo p. Kórbera naj
mniejszej korzyści nie może nam przynieść, 
raczej zyskalibyśmy na tem, gdyby utrzymało 
się stanowisko p. Szella. Cała więc walka roz
grywa się tylko o interesa zaehodnio-austrya- 
ckioh fabrykantów.

Na giełdzie był dziś ruch bardzo niezna
czny, ale mimo to zasadnicza tendenoya była 
dosyć silna. Z  bankowych walorów podniosły 
się obie akcye kredytowe, anglosy i akoye wę
gierskiego banku eskontowego, z kolejowych 
Statsbahny, Lombardy i akoye kolei półnoonej, 

przemysłowych zaś waloraoh przeważała 
zniżka.

Z Pesztu donoszą, że także rząd węgier
ski zamierza przeprowadzić na swoich kolejach 
państwowych reformę taryfy osobowej, będącą 
właściwie jej podwyższeniem. Mianowioie po
mnożoną zostanie liczba stref o dwie, a cena 
azdy w pierwszej strefie podwyższoną zosta

nie o 10 halerzy III klasą, o 20 drugą, a o 30 
ńerwszą klasą.

W  Tryeście zawiązuje się komitet oelem 
ożywienia stosunków handlowych między Au- 
stro-Węgrami a Meksykiem. Zamierza on po
wołać do życia austryaoko-meksykańskie T o 
warzystwo handlowe, które utrzymywać będzie 
regularną komunikacyę okrętową z Meksykiem 

w tym celu stara się o subwenoyę państwo
wą. Dotyczas jest handel naszej monarchii 

Meksykiem niesłychanie mały i cały eksport 
nasz do tego państwa przedstawiał w roku 
ubiegłym malutką sumę 5S5000 koron.

W  Ameryoe powstaje nowy trust z ka
ntatom 120 milionów dolarów. Na ozele jego 
staje firma Cormaok i Spółka. Trust ten za
mierza zmonopolizować wyrób narzędzi rolni - 
ozyoh najnowszyoh systemów, speoyalnie żni
wiarek.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 686 50, węg. 

Zakł. kredyt. 728*76, Anglobanku 275 60, Union- 
bankn 540 00, Lknderbanku 420 60, Bankrerei- 
nu 454*60, Bodencredit y30*00, Gal. Banku hip. 
543*00, Statsbahny 71260, Lombardy 68 00, 
ło i. Elbethal 465*50, Północnej 5670, Czer- 

niowieokiej 000 00, A lpiny 399 00, Rima Mu- 
ranyi 497*75, Praskiego Tow. żel. 1516, Fabry- 
ti broni 32900, Tureokie tytoniów. 296 00, Oblig. 
węg. indemniz. 97*50, Renta majowa 101*85, 
Austr. renta koronowa 9990, W ęgier, renta 
coronowa 97*85, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96*40, 4°|0 Listy Banku krajów. 97*10, 
4 ,/,*/o Listy Banku krajów. 101*10, 4 %  Listy 
Banku hipotecznego 96*50, 4 7 ,7 . Listy Banku 
lip. 100*60, 5*|# Listy Banku hipotecz. ! 10 00, 
4°/# Gal. Oblig. propin. 99*25, 4°0 Gal. poi. 
traj. z r. 1893 97*45, 4 %  Poż. m. Lwowa 94*20, 

Losy tureckie 111*00, Marki 11706, Ruble 253.00.
Peszt 15 sierpnia. Stan zasiewów według 

sprawozdań nadesłanych do ministerstwa rol
nictwa do 10 bm.: Zbiór pszenioy ozimej oce
niają na 44.86 mil. oentn, metr., zbiór żyta na 
13.60 mil., pszenica jara ilościowo jest średnio 
dobra, natomiast jakościowo mniej dobra, jej 
zbiór obliozają na 12.75 mil. oentn. m.; owies 
11.50 mil.; kukurudza wskutek posuchy i zi
mna w dniaob ostatnich zapowiada się gorzej; 
chmiel zapowiada się dobrze, len i konopie 
jakośoiowo i ilościowo zadowalające; tytoń ka
że się spodziewać dobrych zbiorów, buraki cu
krowe i pastewne zadowalająoe.

znacznie, są jednak jeszeze poważne różnice 
w kwestyi taryfy celnej.

Wiedeń 15 sierpnia. Czeska rada narodo
wa w Austryi Dolnej uchwaliła postawić 
przy zbliżających się wyboraoh do sejmu dolno- 
austryackiego czeskich kandydatów w tych 
dzielnicach m. Wiednia, w których Czesi mie
szkają w znacznej liczbie. Na razie uchwalono 
postawić własnego kandydata w drugiej dziel
nicy (Leopoldstadt).

Sydney 16 sierpnia. Obie laby parlamen
tu Nowej Południowej W alii przyjęły przedło
żenie o uprawnieniu kobiet do głosowania.

Waszyngton 15 sierpnia. Depesza posła 
amerykańskiego w Carraoas z dnia 13 bm. do
nosi, że położenie w Carracas jest bardzo kry
tyczne. Powstańcy rabują jeszcze ciągle w Bar
celonie. Amerykański okręt „Cincinati" przy
był do Baroelony. Komendant jego donosi, że 
powstańcy uwięzili w Barcelonie wszystkich 
członków władz wojskowych i oywilnych, a 29 
sklepów, przeważnie oudzoziemskioh, i 16 do
mów prywatnych zrabowali.

(Depesze dzisiejsze poranne).
Lesneveu 15 sierpnia. W  gminach Saint 

Meen, Pludaniels i Le Yolgoet, opublikowano 
z rozkazu władzy ustawę z dnia 7 czerwca 
1848 roku co do zbiegowisk. Mera gminy 
St. Meen przeniesiono jako podprefekta do 
Brestu. ,

Paryż 15 sierpnia. W czoraj rada gabine
towa, odbyta pod przewodniotwem prezydenta 
Loubeta, zajmowała się sprawą zamykania 
szkół kongregacyjnych w aepartamenoie Fi- 
nistere. Prezydent gabinetu p. Combes oświad
czył, że otrzymał od przełożonej pismo, w któ- 
rem donosi ona, że już dwukrotnie wzywała, 
podwładne jej zakonnice, aby opuściły szkoły, 
jednakże wezwanie to natrafiło na opór wla- 
śoicieli owych dóbr, w których szkoły te się 
znajdują, jak również na opór ludności. Combes 
zaznaczył, że ruch w tym departamencie, któ
ry początkowo miał tło katolickie, teraz przy
brał kierunek rojalistyozny. Ruch ten przed
stawia się obecnie jake oiężkie przekroczenie 
ustaw, które wiele osób narazi na surowe 
kary. Minister sprawiedliwośoi wydał w tym 
kierunku wskazówki jeneralnemu prokura
torowi.

Chambery 16 sierpnia. Pieozęoie rządo
we, położone na szkołaoh kongregacyjnych, 
zerwano. Władze umieściły je  na nowo. —  
W  miejscowości La R a w iri hrabina Costa- 
Bauregard zerwała powtórnie te pieczęcie.

Brest 16 sierpnia. A by wykonać dekret 
zamknięoia szkoły kongregaoyjnej w miejsoo- 
wośoi Plougouvelin, musieli żandarmi przez 
pół godziny zdobywać barykadę, wzniesioną 
przed szkołą, Jednego żandarma przytem ścią
gnięto z konia.

Paryż 15 sierpnia. Dzienniki opozycyjne 
Liberte i Journal des Debats twierdzą, żeoświad- 
ozenia rządu, iż ruch przeoiw zamykaniu szkół 
kongregacyjnych jest rojalistyozny, to tylko 
wykręt, aby opinię ogólną odwrócić od wła
ściwych powodów ruchu i uwolnić się od od
powiedzialności za stosunki wywołane ostremi 
zarządzeniami. Środki sądowe przeciw nie
którym osobom zupełnie nie rozwiążą kwe
styi szkół.

Pleudaniel (koło Lesneveu) 16 sierpnia. 
Wieśniaoy pozamykali wszystkie drogi pro
wadzące do kleeztoru, drutem kolczastym, a 
przed bramą klasztorną wykopali rów i napeł
nili go wodą

Lesneveu 16 sierpnia. Ruoh w okolicy 
z powodu zamykania szkół szerzy się dalej. 
Około 16 000 osób z proboszozem na czele urzą
dziło pielgrzymkę do Folgoet, ż ohorągwiami 
kościelnemi i krzyżami,

Londyn 16 sierpnia. Do Daily Telegraph 
donoszą z Kairu : Dnia 14 bm. zachorowali na 
oholerę trzej żołnierze angielscy ; dwaj z nich 
zmarli.

Kopenhaga 16 sierpnia. Z  początkiem 
przyszłej sesyi Rady państwa rząd przedłoży 
projekt ustawy w sprawie przystąpienia Da
nii do berneńskiej konwenoyi literackiej.

Petersburg 16 sierpnia. W edług urzędo
wych doniesień, we wszystkioh miastach wzdłuż 
wschodnio-chińskiej kolei szerzy się jeszcze 
oholera z tą samą zaciekłością.

Konstantynopol 16 sierpnia. Przybył tu 
włoski admirał Palumbo. Dzienniki tureckie 
twierdzą, że odwiedziny jego przyczynią się 
do zacieśnienia węzłów między W łochami a 
Turoyą.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 16 sierpnia. Ogłoszono właśnie no

minację członków komisyi fachowej, którą minister 
rolnictwa ustanowił po ostatniej katastrofie w ko
palni borysławskiej, a która ma zbadać stosunki, 
panująee w galicyjskich kopalniach wosku ziemne
go. Przewodniczącym tej komisyi został starszy 
radzca górniczy z krakowskiego starostwa górni
czego Jan Holobek a członkami pp.: inspektor gór
niczy Franciszek Bartonec z Sierszy, starszy inży
nier Franciszek Brzezowski z Privos, inżynier gór
niczy Adam Łukaszewski z Borysławia, profesor 
lwowskiej politechniki Leon Syroczyński, inżynier 
górniczy Maurycy Werber z Borysławia. Komieya 
zbiera się 25 b. m. w urzędzie górniczym w Dro
hobyczu.

Antwerpia 16 sierpnia. Podczas wczorajsze
go pochodu z pochodniami, od płomienia pochodni 
zajął się powóz, w którym jechało pięć pań. J© 
dna z nich spaliła się, a cztery są bardzo silnie 
poparzone.

N a d e s ł a n e .
Rubryka t* nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też on» 

za nią na ziebie żadnej odpowiedzialności.

Ciągnienie 4 października 1902.
Losy c. k. W iedeńskie] L o tery i P o licy jn e]

po 1 koronie
1500 wygranych, pomiędzy temi 100 głównych wygra

nych wartości
5 0 .0 0 0  ko ro n .

Pierwsze 8 główne wygrane K. 25.000, 5.000 i 
1.000, zostaną na żądanie wypłacone g o tó w k ą ! po 
odtrąceniu prawem przepisanego procentu.

Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, 
trafikach i loteryach, także w biurze Loteryi policyjnej, 
Wiedeń I Singerstr. 2.

Wykaz ciągnień wyszle biuro Loteryi każdemu 
właścicielowi losu bezpłatnie.

TELEGRAMY „PR ZEG LĄD U .
(Otrzymane wczoraj).

Wiedeń 15 sierpnia. Polit. Corresp. donosi 
na podstawie informacyj z Petersburga i z R zy 
mu, że cofnięoie wydalenia biskupa wileńskie
go X . Zwierowioza i powołanie go na dyece- 
zyę sandomierską wpłynęło na znaczne po
lepszenie się stosunków pomiędzy rządem ro
syjskim a Watykanem. Wydalenie i sposób, w 
jaki o tem swego czasu zawiadomiono Stolioę 
apostolską, wywołały w W atykanie przygnę
biające wrażenie. Dlatego z żywem zadowole
niem przyjęto obecnie wiadomość o takiem za
łatwieniu sprawy przez rząd rosyjski, które 
podobno należy przypisać osobistej in icjatyw ie 
cesarza Mikołaja.

Ischl 15 sierpnia. Dr. Koerber przybył tu 
wczoraj o 4-tej popołudniu i był jeszcze tego 
samego dnia o 7 wieczór u Cesarza na postu- 
ohaniu. Dziś przybył tu minister skarbu Boehm 
B&werk i konferował z Koerberem. Bawi tu 
także węgierski minister skarbu Lukacs.

O wyniku konferencyi obu premierów w 
Ratot donosi Fremdenblatt, że porozumienie w 
sprawach sojuszu celno-bandlowego postąpiło

Bardzo praktyczne w  podróży. — Niezbędne 
po krótkiem nźyoln.

B adane p rze z  w ła d ze  san itarne.
.Atest, Wiedeń 8 lipct 1887.

Niezbędny
k r e m  d o  z ę b ó w .

Znakomici lekarze potwierdzają, że troskliwe pie
lęgnowanie zębów i ust dla naszego zdrowia jest 
konieczne Szczególnie zapobiedz można chorobom 
żołądkowym. Jako doświadczony środek na to po
leca się „Kalodont", który łączy w sobie działanie 
antyseptyczne z potrzebnem mecbanicznem oczy

szczaniem zębów w znakomity sposób.

tłAJLEPSZB POŻYWIENIE HU OZIĘBI
odrowych 1 clenplgcyeh na kiszki
ma czka dla dzieci

KANTOR W Y M IA N Y
c. k. upre. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi.

Rok założenia 1853.

i Syn
pod firmą:

August Schellenberg
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety.

Losy na s p ła ty  m iesięczne.
w dowolnych grupach, jakoteż większe procentowe 

po bardzo przystępnych ratach miesięcznych. 
Redakcya i ekspedycya gazety losowań Na

dzieja całoroczna prenumerata K. 3*40, na prowin- 
cyi K. 3*60.

Wiedeń 16 sierpnia- 
Losy : a) prooentowe : 

Austr. zakł kr. z obi. pr

Kursa giełdowe.

z r. 1880 3%  267.15 
„ „ . 1889 8°/# 263 -

Tow, łregl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/0 285 -  
Uregulow Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  284.26, 
W ęg. Banku hipoteoznego po 100 zł.4 °/0 255 00 
Pożyczka serbska prem. po 100 ft*. 2°/0 90 50
Tureokie obi. prem, kolej po 400 fr 110*75 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Bastlioa) 6 zł. 19.25, Zakł, 
kred. dla h. I p. po 100 zł. 428.— , Olary 40 
zł. m. k. 192.— , Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
82.50, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.60. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł, 70.— , Ofen 40 zł. 185.00, 
Palffy 40 zł. m. k, 190.00, Ozerw. krzyża austr 
10 zł. 55.25, Ozerw. krzyża węg. 5 zł, 27*50, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 75.— , S&lma 
40 zł. m. k. 234.00, Pożyozka saloburaka 20 zł. 
72,— , Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 264.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 425.00.

Lw ów  16 sierpnia. (Z izby handlowej).
Oblicsenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —*00 do —-00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 668.00 do 675.00. Banku hipoteoinego po 
400 kor. 640.00 do 666-00. Akoye garbarni w Rzeszowi« 
po 400 kor. —*— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanokn po 500 koron 000-— do 850.—. Banka dla 
handlu i prsemysłu po 400 k. 860.— do 880.—.

LlSty Z a s ta w n e  aa sztuką: Banku hipot:. galic 
proc. los, w 60 lat, z 10 proc. prem. 109-70 do 000-00 

i pół proc. los. w 60 lat 100-— do —*—, 4 proc. los. 
60 lat 96.80 do 96*60. Banku kraj. 4 i pół proc. lot w 

61 lat 101.20 io  101,90 Banku kraj. 4 proc, los w 67 lat 
97-00 do 97-70. — Tow. kred. gal. aiemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 96-60 do 97-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 96.70 
do —.— , 4 preo. los w 66 lat 96-30 do 97.0).

O bllfll sa sstukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro 
89 80 do 100 00, Bukowińskiego fund. propin. 6 proc, 102-50 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proo. (H emisyi) 102*80 de 
10800. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowi 
po 200 koron 96*80 do 97-60. Pożyoski kraj. s r. 1878 6 
proc. —•— do —.—.4 proo. ■ 1898 r. 97 00 do 97.70, mia
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 94-0J lo  94*70, 41/,'1/,
po 200 koron 10000 do 100-70.

M onety .  Dukat cesarski 11-22 do 11-84. Napoić r 
dor 19-10 do 19-80. Rubel rosyjski papierowy 252 00. dc 
264.00. 100 marek niemieckich 117-— do 117-60.

H O TEL EUROPEJSKI
Przyjechali dnia 16 sierpnia. Hr. L. Palffy 

Goncz. Br. Radziejowska z Radziejowa. K. R o
mański z Uladówki. W, Dobrucki z Jarosławia. E 
Dolmar z Budapesztu. J. Kotrba z Semili. L. R a
decki z Lipy. S. Potworowski z Koropca. K. L i
piński z Sanoka. J- Lyssy ze Schodnicy. W . Kar- 
anicki z Rosyi. M. Jarzymowska z Chłopczyc. M 
Wybranowscy z Kimirza. M. Jarnuszkiewicz z W o 
łynia. J. Małachowscy z Krakowa. M. Lowitz 
Zamościa.

H O T E L  FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 16 sierpnia. W . Kiihnen 

z N. Sącza. A. Fleischman z Kołomyi. K. Dziadosz 
z Przemyśla. B. Leszczyński z Zaleszczyk. Z. Ko 
rewiccy z Rosyi, J, Begale z Raciborza. A. Żela 
zowscy z Chodorcwa. M. Petrykowa z Jodłownika 
O. Kimelmann z Udryńkowiec. W . Wojciechowski 
z Krakowa. H. Kozakiewicz z Woli R&fałowskiej 
F, Dubieńska z Zakliczyna. E Herzig i B. Obfi 
dowieź z Sanoka. B. Ostrowska z Warszawy. R, 
Beppener z Radziwiłłowa. F. Majchrowicz z Dro 
hobycza. F. Floreniewicz z W łoc . N. Markiewicz 
7. Przemyślan. S. Wachowska z Krakowa.

Ruoh pociągów kolejowych
wałny od Igo maja 1902 rokn według czasu środkowe 

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa; 2.31*, 1*35, 8 ‘4 0 * , 6-10, 8-60, 6*5(li9.fio,
Z Rzeszowa: 10*26.
Ze S ret er ca (od 1/6 do 16/9 w niedz. i święta) 9.32*.
Z Podwołoozysk (na Aworseo główny); 2*3 5 , 8*00, 6-flS 

10-20*; na Podsamose: 2 *20 , 7*40, 611, 10*02*.
Z Tarnopola: 8.85* (na dw. gł.); 814* na Podzamcze 
Z Oaemiowiec: 1213", 1*45, 6*20, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisłswowa: 11*66.
Ze Stryja: 8-10, 1*10, 4*40, 10*60*.
Z Brzuchowic (od 16(6 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*.
Z Brzuchowic (od 15|6 do 14/9 włącznie w niedziele 

święta) 8*14, 8*04*.
Z .Tanowa 7*45, 1*28, 9-26*, 1008*.

O chodzą ze  Lw ow a :
Do Krakowi 12*45*, 8  3 0 ,  2*5 5 , 4-15*,8-40, 6*20*. 11*00* 
Do Rzeszowa: 8 80.
Do Przemyśla: 8*25*.
Do Szczerca (od 1/6 do 16/9 w niedz. i święta) 2.00.
Do Podwołoozysk i  dworca głównego: 1 5 3 ,  6*80, 9*00* 

11*10*; s Podzamcza; 2 - 0 9 ,  6*48, 9120*, 11*82*.
Do Tarnopola: 10 40 a dw: głównego i 10-67 a Podzamcza. 
Do Ozerniowieo: 2*51*, 2 * 4 0 , 6*25, 10*80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do Stryja: 6*86, 9-00, 8*05, 6*86*.
Do Brzuchowic (od 15/6 do 14/9 codziennie) 5.60*, 8.26. 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.15, 8.16*.
Do Janowa: 9-16, 126, 8-16 6*8u*, 10 06*

Uwaga. Pociągi pośpieszne drnkowane są literami 
tłustemi) pociągi nocne oznaczone są gwiasdką. Pora ne-
na liczy aię od godz. 6 wieczór do 6 min. 69 rano.

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy
4" o i 4 ’ / ,%  Listy zastawne Banku krajowego 
4n'0 „ „ Tow. gred. ziemskiego
4 %  i 4 7 ,7 . » n Banku hipoteeznego

S O K A L  i L I L I E N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zleoenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pooitą bez doliczenia prowizyi
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P o cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst
kich bez wyjątku dzion: '.ków,
lw o w s k ic h  , k r a k o w s k ie  i , 

_  wa ri a w s t  ich , w ieoeń s ik ich ,

{ czeskich, francuzkich ec .,
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagra- eznyeh. za
mówienia na kii ize i rysunki do 

ogłoszeń, p re n u m e ra tę  na 
w s z e lk ie  p ism a  

przyjmuje
Ajenoja dzieoiiikuw i ogfoszeó

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmaua Nr. 9. 

Kosztorysy gratio

§Ch

S k ła d  p łócien  K orczyńsk ich  
Lw ów , H a lick a  16 po leca vr w iel- 
kim  w yb o rze  golow ą i e l i z n ę  
dam a' ą, me .ą  i d : ‘eclnm  Oraz 
ko łd ry  na w  nn iane j w acie  i m a-
te ra  j e  w ło s le n n e__

pas ewną białą, okrągłą 
(ścierniankę) 1 kg. i ko

rony poleca Skład nasion Antoniego  
K lim o w icza  i Syna, Lw ów , p lac  
H a .ick i 14.

R z e p ę

O t w a r t o

w Pasażu Mikolascha 
oćL " a l i c ^  K r ę t e j  

Najnowszy francuski

romo-F otoskop
Świat i życie w barwnych 

=  obrazach plastycznych =
W idoki n a tu ry — podróże =  S to 
lice -w ia ta  =  W yp raw y  nauko* 
we W ypadki bisior czne =  
u b ra z y  z  o s tę p u  c y w iliza c y i =  
Sztuka i nauka =  itd. itd.

Zmiana ocrazów co tygodnia 
dc 1F-go sierpnia

s fe
w 1900 r

Trzecia serya.
Wstąp 10 ct.

Otwarte od lOtel rano lo  lfltel wieczór.

A gronom  dobrze polecony puszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia Z. B. Admi 
Lisiracya „Rolnika” Lwów.

I- r W3za pom uc w  nag łych  
w ypadkach  ułożył dr. aml erg, tłom 
aoteryz. dr. P. Kepler Znakomity yo- 
radnik w razie nagłego wypadku zasła
bnięcia lub okaleczenia. Powinien być 
w każdej fabryce, war-ztaeie, kai celary. 
gminnej lub obszaru dworskiego, na 
dworcach kolejowych, w szkołach itp 
Cena. w układzie tabLcowym (d1-  zawie
szenia na ścianie) 1 Kor, w ikladzie 
ssiążec Ekowym 2 Kor. Bo naDyeia w 
uażdej księgarni. ________________

Bukiety imieninowe
zaręczynowe i weselne w najpi jkniejszym 

iłoieniu poleca magazyn kwiatów
A n t o n ie g o  K l i m o w i c z a  i S y n a  

Lw ów , p lac H a lick  14
K io  nie cnce na zokądel chorować te

mu polecam jadamię Michała Brabika, 
plac Smolki 8

.  I B  Q  „S y r lW K * ^  Lwów, ul. 
S M - ł l  W  4 *  8-go Maja 1. 2. — pół 
kilo 65 ct., 75 ct. i wyż, j

Poszukują  ekonoma i leśniczego, 
praktycznego pszczelarza i a ordynaryi. 
Odpisy świadectw pożądane Iwanowski 
Lwów, Kamińskiego 6 .

P. Siude.ic! znajdą umieszczeni' 
wraz z calem utrzymani e ii, w iom t bez 
dzietnym, rodzicielska opieka, M. S Ły 
cżaków 4 | n  piętro, drzwi 39

Ś w ieży  miód d eserow y kuracyj
ny, własna pasieka 5 klgr. 6 kor. 30 h 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. K o- 
rzen iew tcz. em. n a u c z , iw an cza  
ny pl.

P Ł Y I
pęciw poceniu się non

Po jedaem użyciu usuwa wydzielinę 
potną i z potu powstałe odparzenia. 
Wysyła opłatnie za nadesłaniem prze
kazem K. 1*40 hal.

J A N  M I C H N I K
w Bochni.

Za zaliczką wypada drożej.

P o trze b n a
nauczycielka

na wieś, do jednej panienki z świadect
wem 4 klasy, wymagania konieczne: 
fortepian perfekt, wiadomość ksifżkowa 
w polskim, ruskim i niemieckim języ- 
au io  klasy 5tej. Wymagania skromne, 
usposobienia spokojnego, może być i uso- 
ba w starszym wieku, niogrymaśua Be 
kouiend&cya wymagana koniecznie. Pod 
adresem: A F. S. p. Koszyłcwce, poste 

restante.

Przeprowadzenia

Pat. wozy 6 i 6 metrowe 
G w aran cya  za c a ło ić  52 wła

snych wozów, meblowych pat.
C A 1 O i i  E L  L I f l  C K
Lwó, Jagiellon ika 22, Telefun 40

Kompletne prawie nowe urządzenie

wielkiej parowej 
fabryki beczek

obsługiwanej wyłącznie amerykańskiemi 
i angielskiemi maszynami najlepszych 
systemów jest do nabycia z wolnej ręki.

Zgłoszenia nadsyłać A . J u Ś ciń sk i 
właściciel dóbr Olszanica koło Ustrzyk 
(Galicya).
t H M f f  I I M M M M

Poplamione
ubrania męzkie i damskie od
daje jak nowe I-szorzędny Za

kład czyszczenia

Szymona Reissa
tylko Kopernika 12.
Na żądanie czyści się ubrań.) za- 

pomocą aparatu w ciągu k;łku godzin.

Ko|>ernicki i S y i.
DptycT i mecl,a,.,cj, Lwów 
plac Halicki 1, pollacaj po 
cenach n?itans.fch : oaula- 
ry, cwikiery, 'ornety, ba 

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej i najrycnlej. Zamówienia 

z prowincyi załatwiamy punktualnie.

Ogłoszenie.
Celem oda mia w przedsiębmrstwo budowy kanałów publi

cznych w ul. Sw. Piotra i Pawia, górnej Łyczakowskiej i Chodo
rowskiego tudzież zasklepienia Pasieki w ul. Kochanowskiego od
będzie się ruzprawa ofertowa w m ejs. I  rzędzie budowniczym  
dnia lw b. m.

W ykazy robót, plany i opisanie warunków są do przejrzenia 
tamże w godzinach urzędowania.

Z miejskiego urzędu budowniczego.
Lw ów  12 sierpnia 1902.

C. K.
nadworni dostaw cy

E. Rćm y Martin & Co

Cognac
Za fożony 1724. Slarorenomoraia marka koniaku.

Zastępca dla Lwowa 
D a w i d  C łru d er  w e  L w o w ie ,  u l K a źm ierzow sk a  31.

Fotograficzne Aparata Amatorskie
riajJeosze z istniejących jak angielskie 
Kodaka z anastigmatami lub Gderzą 
z -c etoyvem> zatrzaskami i podwójny
mi anastigmatami. dalej papiery platy
nowe, pigmentowe, matowe, Kul za ja- 
koteź wszystkie kartony i chemikalia 

poleca

E P MUMlł B IIO D K O W S E I
L w ó w , p lac  H a lic k i 1 4 .

Cenniki gratis i franco. Liczne uznania są w moim handlu do przt,,rzet.i_.

Środki suożywczemm
najlepsze w swoim roa^aju.

T7\7"ielU£:iej •wsirtośoi d.la IrażćLej rod-Zilny-
przyprawa

u dzie la  zupom  ro so łow ., o- 
som , ja rzyn o m  itd. si nan za - 
d ziw ia jaco  d o b ry  i s ilny.

K ika kropi! wystarcza.
Flaszjczka od 50 h. począwszy.

Francuskie zupy
W tabliczkach na 2 poreye 15 halerzy 
Silne, łatwo strawne, zdrowe zupy,

I tylko na wodzie w kil-
jka minut przyrządzić
się dające.

19 różnych  gatunków.

R urlp  do consomme.
1 kapsułka na 2 poreye

bulionu 20 h.

lUrłĆj*ĵ L-̂ «X -----
A J wJ  innych dodatków.

Przyrządza się na
tychmiastowo przez po
lanie wrzącą wodą bez

Próba przekona lepiej od każdej reklamy.
Otrzymać można w handlach kolonialnych 1 delikatesów.

es
it
t

i

— — — O — — O O O O O O O  — O — — — S C — — —1 P ie r w s z y  1
Rządownie upoważniony Instytut muzyczny

W E  L W O W IE
prof. Niementowskiej i prof. V eteszczukowej

■_■.■-: rozpocznie udzielanie nauk z dniem 3 września 1902 roku.
Nauki udzielać będą najwybitniejsze siły artystyczne polsk’ e zb

Lwowa, Warszawy, Wiednia, Berlina, Paryża i Londynu,
Do programu Instytutu należeć będzie nauka gry na fortepianie, skrzypcach, w io

lonczeli, nauka śpiewu solowego i chóralnego, muzyka kameralna i wykłady teoretyczne, 
wieszcie kurs koncertowy i nauczycielski.

=  Popisy publiczne dwt. razy w roku .......   ~=
2  Z  k u r s u  najw yższego  o d b yw ał* s ię  b ę d ą  k o n c e rty  n a  ce le  d o b ro c z y n n e .

Z końcem roku nastąpi rozdanie świadectw publicznie.
W pisy od 26 sierpnia iy02 r. w godzinach od 10— 12 i od 4—6tej w kancelaryi 

Instytutu przy ul. Krakowa! iej 1. 2.

Z  Równocześnie otwiera się przy instytucie 
H  s k ł a d  f o r t e p i a n ó w  I  p i f  m i n

I
B ó s e n d o rfe ra , łVlrtiia, 'Tofltauera,

fabryk
Sctaw eigbofera, fT irbnrn , H eiizu ian a , Fritna,

•Schmidta, S tingla i S te lz liam era .
Ceny możliwie niskie. Ceny możliwie niskie.

ó (  » ©  i , .

K u p o w a ć  „ t ^ l k o  w e  f l a s z k a c i i “

wszędzie, gdzie wystawione są plakaty Zaeherliny.

1-60 
2 — 
3 -  
4' — 

pół kila

N A J T A N IE J
Znakom ite  arom atyczne  H erb aty

silnie naciągające
lól kila zł. cc 

Congw . . . .  r v
Souchong . . n >

li ilange dc Londres ,
K aisow  cr u e a, „ „

Najlepsze wysiewki Larb„oifl ae 
1 zł 4u ot., 1:60 i 2 zł.

iz : ^
znakomite w smaku w woreczkach po 
4*/* kg. opłacane do każdej stacyi poczto 

wej w araju.
1 kg. woreczki 

zł. ct, 4s/ł kg 
zł. ci

Ceylon gruboziarn. wyb. 2-20 j.0 60
C eylon  najprzedniejsza . 2'16 10-40
Ce lon średnia . . .  2 08 10‘ -
C eylon zielona . . 2 — 9 65
C eylon perłowa . . . .  2.16 .0 0
M o k k a  arabska . . 2'16 lfrOł
la w a  złocą . . . .  2 16 10 41
K a rra k a s  znak. w „maku 1'30 6.50

LEO N A R D  SOl E 5KI
Lwów, ul. B atorego  2. Każde zlecenie

odwrotnie załatwia się.

O / jI t l e r

W ie lk i w y b ó r
Koszul kolorowych także 
Koszule dla turystów, naj
lepsze Pończochy i Szkar- 
petki, Dłótna i stołową bie
liznę, Bielizną Prof. Dra 
Jaegera i Dra Lahmanna, 
Gtówny skład gotowej Bie

lizny poleca po stałej i 
najumiarkowanszej cenie

F S B A R D A S Z
Lw ów , T e a lm f iw  9 , vis k

yis kościoła Katedry.

BIURO NAUCZYCIELSKIE
H eteny S kow roń& kie j

w  K rak o w ie  ul. K ap u cyń ska  3 ,
poleca :

NAUCZYCIELKI Polki z wyż-zej, wy
kształć., (muzyka, języki frai c., niem. 
i ,ng,

Ma UCZYCIELKI Polki ze sredniem 
wykszt

NAUCZYCIELI przygot. uczniów z 
gimnt_yum.

ANGIELKĘ (nauczycielkę) zjęz. franc. 
FBANCUZKĘ muzyk, z jęz niem. i 

ang
BAMY du towarzystwa lub opieki mło

dych panienek.
BONY, POLKI i NIEMKI z systemem 

Froebla i bez. Wszystkie osoby mogą 
się wykazać chlubnemi św:ad |

Najnowsze

PARASOLKI
Paskt |

* fMaa

Gorsety
Bluzki L \ V 9 V y r. o L . H f l u i w  2 0 . ,

Sanatoryum Dra. J. Kołączkowskiego
na sezon letni od maja do końca września otwarte.

Środki lecznicze: Picie wód mineralnych, kąpiele hydropat/czne żelaziste 
i rzeczne, żywienie dyetetyezne, inbalacya, elektryzaeya, mięs:enie i t. p. 

Ceny bardzo przystępne, suehnia wykwintna. Z A rtZ Ą O . ___

Przykra i wytwarŁająoa choroby
0 L 4 P  p i a - g r a  m i i c ł i

usuwa się łatwo przez wolny od trucizny amerykański papier muchowt

T A  Jf L  E F  O O T
Na składzie we wszystkich handlach kolonialnych, papierowych 
i drogueryacn. Główny skład: H. Stóssler, Wien I. Frniung 5. 

W e Lw ow ie ip rze d a ż  hurtowna *.ia G a licy! i B ukow iny

ALOJZY HUBNER
L W Ó W .

OOCMOOOOObOOOOOOOOOOOÓOOOOOOOOOOOOOOOO
w m s n * h v  A l t f k l n i t  zupełnie gotowe do użycia, 1 :rte m

maszyną, na czystym, podwójnie g y  
gotowanym pokoście, szybko schnące, we wszystkich możliwych — 

B k  kolorach, do mai wania okien, drzwi, werand, dachów, narzędzi 
rolniczych, tarantasów, bryczek 

i t p. i t. p.
L a k ie r y  k o p a lo w e

krajowe i angielskie lo  lakierowania drzwi, okien, powozów i t. p. 
P o k o s t  c z y s to  ln iany

podwójnie gotowany, [>oa gwarancyą czysty, szybkoscbnąey

8 T erp en tyn ę  zwykłą i francuską 
S ck iityw ę  środek wysyuhujacy 
F a r ^ y  su ch e  we wszystkich koloract 

O  L a k ie r y  em aliow e  oiałe i kolorowe
O  F a r b y  fa sa d ow e, (Jaro o/inr ttn. T er  d rz ew n y  i p o g a z o w y , F u r-  
O  b y  terow e, C em ent, G ips, W apn o h yd ra u liczn e . T ek tu ry  d o  k ry -

8 cia  dachów . P ły ty  iz o la c y jn e
t. p. i t. p. 

poleca po cenach umiarkowanych 
M agazyn farb

A l f r e d  B eacock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

ó<jooc^ooocx>aooooooooooooooo<'coooo0ooo<

M 61 i ś  P r o s z k i  o e i d l i s k i e
Molla. prewzki S e łd łick le  oą niezrów. środkien przeciw wszyst. choro
bom Żołądka, pochodzącyrr ze złego trawienia lub skłonności do jbstrukeyi 

F a łszy w e  w y ro b y  będą sądow nie ócigane.
Cena zapieczętow anego pudełka k. 2.

O  | bom żołądkiS i nr*
W udka franc*jśkaf sćl

Wódka francuska i sól MoLa jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w  ozłonkacu i innym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzm„jniająco na mięśni 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k . 1 .90 .
Gł. skład w v*jł., A, MOLL c. k. doslaw ia nad w , Wieded, Tuchlaiiben,

1 ^ “  Uprasza się Szancw. Publiczność, ażebj wyraźnie żądała wyrębów 
MOLuA ; te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
sKŁABY Jjemberg: Jak Bei°sr Apotb. Engior: St. Mtrkiewioz. Musiałowicz & 
Janik. Z. Zadurowiez i 8p. O. T. Wincklera Syn we Lwowie, Albert Skowron, Lwów.

F udr książęcy
znakomicie odświeża i upiększa płeć.— Cena oc1 1‘20 do 3‘60 h.

J i l f  I H i S i T O W l C *
= = = » Lwów ul. Sykstnska l  25 i ul. Halicka l 11. -ł it* 

Kraków Sukiennice l. 2o, —  Przemyśl ui. Franciszkańska l 24

Na
nalewki.

Na
naiewki.

J. i .  Barzewski
c. i k. dostawca n a d w orn y we L w ow ie

poleca

,Espril de vio Marąue d’or‘
pierwszej próby, najlepszej jakości

Pocztowa 
6 kg. 

blaezanka.
„Bon goQt“ P ocz tow a  

5 kg.
t>I IN7.1U1 L u .

Świeżo wydano zostało dzieło S T A N IS Ł A W A  K O Z M IA N A

0 działaniach i dziełach BISMARCKA.
Treść rozdziałów: Wstęp. — Bziałania i dzieła Bismarcka. -— Po

pokoju pragskiiii 1866 r. — Północny związek niemiecki, dzieło hr Bis
marcka. — O wojnie niemiecko francuskiej 1U70 i l87l. — Po zwycię
stwach. — Bziałania wewnętrzne B’smarcka. — Bismaro- wobec Bosyi. — 
Wielkie stano wisko. — Trój przymierze. — Zbrojny poi 5j. — Zmiany mo- 
•laichów. — Upadek. — Pc upaclku Bismarcka. — B ‘smaroł po zgeąię.
6°, str. 536, wydani) wykwintne Cen? kor. 0 .—, z przesyłką kor G .0O.

Tegoż autora polecamy :
Drugie, tanie wydanie, dzieła 3-tomowego p. t.

„ R z e c z  o roKU
Cena 3 tomów kor. 0 .—, touau każdego z osobne kor 3, 
tudzież wspomnienie p t. LuóW ik W o d łic k i, kor 2  

Do nabycia  w każde) księgarn i. M -r 
S kład  g łów ny u S p ó łk i W ydaw nicze) P o lsk ie] w  K ra k o k le .

. Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam zaszczyt 
podać do wiadomości źe najlepsze

Piwo okocimskie
s p r z e d a j ą  na s z k l a n k i  

N aftuła  T o  epfer, ul. Trybunał skal 2. 
M dlę.1 .IM., plac Akademicki.
Ag id Jakóc, ul. Krakowska 25.
A. B ra tte l ul. Sykstuska 28.
A . Keil, ul. Kopernika.
A utom aty Pasaż Ltausmana. 
Baranieckb, Hitel pański, Grodecaa. 
B eiget K ., plac Chorążczyzny 1. 
B u ka lska  Jlllia Szeptyckich 5 >. 
D ostał J. Hotel de Laus.
D ru c k e r J ., ul. Gródecka, 
ri-led  Jakób, Rynek 13.
F rd n k e l J. ul Sapiehy.
G artunkel O. ul. Sykstuska. 

ii Un eld M ., J nowjf 
H ero ld  A ., ul. Sykstuska 14. 
H nhw ig Edward, ul. Kopernika, 
likó w  M . ul. Sobieskiego.
KotZ JadW. ul. Halicka. 
K aw iarn ia  tea tra lna .
K aw iarn ia  eu rop e jska  ul. Ja-

giellońsna.
K e.i I ul. Wnłowa.
KoStkiewi iZ A -  ul. Wałowa 
K e8l‘‘er- D ., ul- Pańska.
K rau s  A . ul. Skarbkowska.
Kohn K alm ar pl Tołucho-rskich 
JSireindler J., plac Bern rdyński, 
K an a rH ryo g n l A ., Jagiellońska 16. 
L em el S ., ul. Gródecka 54.
Ludwig J., ul. Krakowska 7.

t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y
i_dwenhe<~ . J., ul. Trybunalska 4. 
Lopaciriski W , w. Gródecka. 
MaKÓWSki K. Krasickich.
M ann  D . ul. Lindego.
1 BWOŻeniuk J., ul. Kopernika 4. 
Nussenblatt H ., ul Leona Sapicby 
PrzybyLtik i K , ul. Trybunalska. 
.* ro k  ;h ul. Sapiehy.
R eich S ., Rynek 
Rothberg A . ul Kaziu ierzowska 
R u szk iew icz J. ul. Batorego, 
rtudziński A . Rt -tauracya kolejowa 
Authuerg M -. ul. Gródecka (Bom. 
H. Baum, hotel warszawski,

, Ri -nsignon,  ̂asai tt.kolasza 
R o s s ig n o n  ul. Pańska.
S ta lim e ^ te r  L . ul. Żółkiewska. 
Schm idt K. ul Cborąiezyzna. 
S c h a p ir a  &• Rynek.
S c h le ic h e r  L., ul. Jagiellońska 4 
L a n n e n sc l .il A ., ul. Gródecka. 
S a lló łe rj H. Kazimierzowska. 
S k u lS iii M ., ul. Teatralna.
S c h a ll S a ra , ul. Kazimierzowska.
Sch arzc r  Osia£, ul. Gródecka 
G e lisc li ul. Gródecka.
W ażny Jan, ul. Czarneckiej o 
*.iiki T m ann i . ,  Zimorowicza iG.
Z Ik ierm ann S. ul. Leona Sapiehy
Zirnm et H Kazimierzowska 48.

BOK OKOCIMSKI
(porter krajowy).

N o w o ż e n iu k  ul. Kopernika. 
Sch ap ira  S.„ Rynek.

A utom aty Pasaż Hausr ,ana.
B aczew sk l Z. pi. Halicki 
G artunkel O ., ul. Sykstuska 2.

Główne zastępstwo i skład Diwa beczkowego u pp.

OZYASZH ^  IKSLA i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa imszkowego u p.

S. W IE S E R A  m . S y k s t u s k a  I. 14.
Telefo- Nr. 14S

Na przy szłośó ogłasza  ̂ będę każdej ni ii w pismach lwow
skich nazw iska rest łuratorów, którzy p. O Ocimskie sprzedają, 
a nadtc zastrzegam sobie wyb-^pió w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marka okocimskiego.

Jan Gótz, browar w Okocimie.

Redaktor odpowiedzialny: W a c ł a w  ^ ! l aló « P lk l . Papier e fabryki Czerlańskiej. 5 drukani E Wia irza


